
K u p i e c t w o
daje przykład
KRAKÓW, 23.11- API. W imienia 

firm R. Aleksandrowicz — Synowie 
Kraków, Długa 1, oraj; R. Aleksan
drowicz. Kraków, Basztowa 11, któ
rej właścicielka Róża Aleksandrowicz 
nieda—no powróciła do kraju  z emi
gracji, dyrektor Zarządu Kawczyński 
złożył za pośrednictwem „Dziennika 
Polskiego" w dniu wczorajszym na 
rzecz Daniny Narodowej kwotę łrj- 
;zną 500 tysięcy złotych, a mianowi
cie: R. Aleksandrowicz — Synowie 
kwotą 400 tysięcy zł, a w  imieniu 
firmy Róża Alekmndrowicz — 100 
tys. zł. W rozmowie x przedstawicie
lem Redakcji „Dziennika Polskiego1* 
dyrektor Kawczyński podkreślił, że 
firmy składają ten dar x całą goto
wością nznająo konieczność jak naj
szybszej odbudowy naszych najstar
szych ziem podikich. FLrma Aleksan
drowicz jest pćerwszym ofiarodawcą 
z terenu Krakowa. Jak  komunikuje 
„Dziennik Polski" spodziewane są w 
najbliższych godzinach dalsze ofiary 
na rzecz Daniny Narodowej.

CZĘSTOCHOWA, 23.11. PAP. Ob. 
Jakubowski Kazdmierz 1 ob. Wojcie
chowska Zofia, dzierżawcy bufetu ko
lejowego II kl. w Częstochowie, wpła
cili przedterminowo na  Daninę Naro
dową na zagospodarowanie Ziem Od
zyskanych tytułem zaliczki zł 100.000.

TARNÓW, 23.11. PAP. Dnia 19 bm. 
na Daninę Narodową wpłacił dobro
wolnie przedterminowo ob. Piecho*- 
wicz, dzierżawca huty „Laura" zło
tych 165.000, właściciel składu węgU 
inż. Tertil zH trch 100.000.

P rezy d en t B ieru t  
t P rezyd iu m  KRN —

wpłacili Daninę
WARSZAWA, 23.11. PAP. Prezydent 

KRN,- zastępcy Pirerydenta i członkowie 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej 
wpłacili przedterminowo pełne kwoty 
przypadające z tytułu Daniny Narodowej.

Aresztowanie Francuzów
PAR\ Z, 23.11. 40 żołnierzy hiszpań

skich zatrzymało na pograniczu grupę my 
śliwych francuskich. Według doniesienia 
agencji France Piresse * Pwpignan, my
śliwi znajdowali się na polowaniu na te
rytorium pogranicznym. Władze francu
skie wszczęły natychmiastowe dochodze
nia:

,Rzeczpospolita" opublikowała wywiad Ksawerego Pruszyifckiego 
z Prezydentem Bolesławem Bierutom

W  dniu 20 listopada Prezydent KRN Bolesław Bierut udzielił znane 
mu publicyście, Ksaweremu Prószyńskiemu na jego prośbę następującego 
wywiadu:

— Panie Prezydencie! W  mej pracy za granicą spotykałem się wie
lokrotnie z dużym zainteresowaniem co do tego, jak zarysowują się oóec- 
nie stosunki Kościoła katolickiego i Państwa w Polsce. Podczas meg > obcc 
nego pobytu w Polsce, spotkałem si<j z wiciu stron z troską o przyojny 
układ tych stosunków. Mnie samemu wreszcie leżą one na sercu i dlate 
go pozwoliłem sobie prosić Pana, jako najbardziej autorytatywny czyn
nik, jeśli o Państwo chodzi, o obszerną i jasną wypowiedź w tej zasadni
czej sprawie.

Proszę pana bardzo.
— Może zaczniemy od bardzo o- 

Solnego a zarazem doić osobistego py 
tania. Jakie jest pańskie osobiste sta 
nowisko i pogląd na rolą Kościoła 
katolickiego w Polsce?
Najbardziej istotne pytanie
— Kościół katolicki jest w Polsce 

instytucją o wielowiekowych trady
cjach historycznych. Wyznawcami 
Kościoła katolickiego są wielomUio- 
m>we rzesze społeczeństwa polskiego. 
Kościół katolicki jest jednym z :zyn- 
ników, kształtujących psychikę szero 
kich warstw obywateli.

Ale kształtowanie psychiki obywa 
lela jest jedną z głównych trosk Pań 
tlwa, jZagalinienie stosunków między 
Kościołem i Państwem nie można prze 
to oderwać od idei i kierunków wy
chowawczych* należy więc postawić 
pytanie

wychowawczo-ideologicznymi w sto 
Łtmku do obywateli istnieją zasad
nicze przeciwieństwa, a  jeśli tak 
to jakie i czy są tego rodzaj i, ?e nie 
dadzą się pogodzić? Na to najbardz<ci 
istotne pytanie mogę odpowiedzieć 
krótko i jasno: z punktu widzenia za
łożeń naszej polityki państwowej, nie 
widzę żadnych podstaw dla przeciw 
stawienia zasadniczych dążeń Pań 
siwa dążeniom Kościoła lub odwrot 
me.

— Dziękuję, a teraz następne, już 
bardrej szczególotve pytanie.

— Jak się układają obecnie w Pol
sce stosunki między Kościołem kato 
lickim a Państwem? Jakie są przy 
czyny istniejących trudności? Czy 
Pan Prezydent uważa, że stosunki to, 
mogłyby się ułożyć lepiej, n ił dotąd 
i czy jest zdania, ie  powinny tię  uło 
żyć lepiej?czy między czynmitami

Nieuzasadniona nieufność
— Żeby 

fci, jakie
zumieć naturę fcrudne- 
eją w tej dziedzirie 

należy zdać sobie sprawę z tego ze 
pclska, jaką nam zostawił rok <9Tv 
była państwem o strukturze 2osx>d%r 
czo-społecznej przestarzałej, można 
śmiało powiedzieć zacofanej. W  tym 
państwie, na skutek wojny i wyzwD- 
Irria, doszły do władzy czynniki po-

Zamach na delegatów ukraińskich
w Nowym Jorku

NOWY JORK, 23.11. PAP. Na człon 
ków delegacji ukraińskiej ONZ, Wodnę i 
Stadnika, dokonano w centrum Nowego 
Jorku zamachu rewolwerowego. Delega
ci ukraińscy zostali zaatakowani przez 
dwóch nieznanych osobników wkrótce po 
wejściu do małego sklepu owocowego. 
Stadnik został powałni* raniony w no
gę. Napastnicy zbiegli.

Prasa now ojor^u  ctos?u!cuje się spraw 
ców zamachu w' >’,d gangsterów, przy
znając jednako w  %~ia napastnicy nie »ta- 
rali się ograbić delegatów ukraińskich. W

Dz i  ś
Naród czy Churchill?
S-.pf UNRRA oświalcza...
Miedzy Kaiserdamm a Friedrich- 

strasse.
Do 15 lat za „GoralIenvolk“,
Wyrok w procesie ks. Jarkiewic.za.

kołach Generalnego Zgromadz-enda wysu
wa się m ożliwo.’ podłota politycznego w 
dokonanym zamachu.

stepowe. Czynniki te wprowadziły sze 
rek reform, niekiedy będących iylno 
odrobieniem zaległości z przeszłości, 
jak reforma rolna czy prawo maidoń
skie — reform, które w stosunkacl. 
polskich mogą się wydawać radfkul- 
nc. Reformy te, obok swych z\vo'cn- 
n'ków, m ają i wrogów. Tak się zło
żyło, że duchowieństwo w Polsce skła 
niało się dotąd wyłącznie w kierunku 
sił prawicowych, zacofanych, Nie by
ło u nas tego, co np. we Francji ict- 
nj&ło od lat, to jest całych *rap hw i
cowych, będących w kontaktach ł  ka
tolicyzmem, oraz poważnych o Ha 
mów katolickich, zbliżonych do lewi
cy. Panowała obcość, czasem nawet

K o m u n i k a t

W obec niedostatku papieru na zeszyty, książki i p o d 
ręczniki szkolno Komitet W yborczy Bloku Stronnictw 
Demokratycznych postanawia ograniczyć do  niezbęd
nego minimum ilość wydawanych druków wyborczych. 
W szczególności zaleca się wszystkim organizacjom Bloku 
Stronnictw Demokratycznych i apeluje do  wsr/sfkich Sto
warzyszeń i Związków biorących udział w walce wybor
czej o  n i e r o z r z u c a n i e  odezw i ulotek na ulicach 

i w czasie zgromadzeń,
KOMITET WYBORCZY 

BLOKU. STRONNICTW DEMOKRATYCZNYCH

wrogość. Dlatego Jest zrozumiałe ?e 
pomiędzy siłami, które doszły dz ś 
w Polsce do głosu i władzy, a Ko
ściołem było nie trudno o nieufność, 
ery niedowierzanie. Uczucia te jed 
nak — moim zdaniem — były ze stro
ny Kościoła nieuzasdnione,

W polsk im oboiie dem okntycz 
i*ym, jak i w łonie wielu innych ru 
chów postępowych europejskich, do
szło bowiem z biegiem lat do noważ- 
aej ewolucji, ewolucji nie wykluj. &• 
jącej, pod pewnymi warunkami, 
współpracy z tymi czy innymi społoc’ 
ncściaini religijnymi. We F ra ic ji, 
tradycyjnym kraju wojny z Kościo
łem, dokonało się to najpierwi-j. W 
hiszpańskiej wojtrie domowej katji!c- 
c \ Baskowie byli po stronie M aaryhi. 
Wreszcie podczas drugiej wojny Świn 
towej doszło do poważnych przeo
brażeń w stosunkach kościoła i ,.ań- 
£twa w Związku Radzieckim W Pol
sce nie mieliśmy n!><dy zbyt silarch 
tarć religijnych. Podczas tej wojny 
w swej znacznej części duchowień
stwo Katolickie, narćwni i wespół z 
eo-łym społeczeństwem unosiło ciężar 
niemieckich przośkndowań i p row a’zi 
łu walkę z najeźdźcą. Ta wspólna 
wałka ju* wczeinłej przygotcwvwnła 
umiany. Polskie dywizje, powstałe w 
Poisji, miały kapelanów, ich sztanda
ry były poświęcane. Z wkroczeniem 
armiii polskiej ze Wschodu Kościół 
odzyskiwał wolność. Jedną r, pierw
szych, reaktywcwamrdh uczelni pol
skich steł się katolicki uniwersytet w 
Lublinie. Oto były konkretne obj&wv 
tego nowego stosunku, jaki wobec Ko 
ścioła inaugurowały dochodzące do 
władzy siły społeczne w Polsce.

Przykłady dobrej woli
Tej ich ewolucji Kościół jedaak 

na ogół nie docenił. Niejednokrotnie 
odnosi się do niej nieufnie, !ikby u- 
ważając ją za chwilowy raane%vr z na 
szej strony. Jest to pomyłka. My na 
s-cą próbę porozumienia r, Kościołem 
traktujemy poważnie i długof, Iowo. 
Nits jesteśmy zaintere ow -i i w rugo
waniu zakonnic ze szpitali, czy za
mykaniu szkół katolickich, jak to czy
niono pół wieku temu we Francji. 
Jesteśmy zainteresowana w otwieraniu 
jak najwięcej szpitali i szkół, n>e 
jeiteśmy zainteresowani w zamyka
niu kościołów, ale przeciwnie, jesteś 
my zainteresowani w otwieraniu koś
ciołów polskich na odzyskanym p ;a- 
siowskim Zachodzie. Rzad daje pie
niądze na odbudowę zrujnowanych 
kościołów. Mogę mnożyć przykłady 
naszej dobrej woli. Rzecz jasna jed
nak, źe jeśli mimo to ze strony Ju- 
cłiowicń*Vw« bidzie ma
tała; jeśli będz:e ono dalej prowadzić 
politykę wyczekiwania, czy udzielać 
sympatii naszym wrogom, to możł>m\ 
dojść wreszcie do wniosku, że dla po
rozumienia czynników posi-ępu z Ko
ściołem nie ma jeszcze w Polsce, nie- 
sicty, odpowiednich -yrair^ków. Oczy 
wiście nie może to nic odbić się uje* 
mrie na kształtowaniu się stosunków 
między państwem a kierowniczymi 
kołami hierarchii kościelnej.

(c. d. na str. 3-ej).
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Londyn, 23.11. Rewolta, która miała 
miejsce w parlamencie brytyjikim  w biei. 
tygodniu wśród postów Partii Pracy, skle 
rowana przeciwko polityce zagranicznej 
rządu, odbiła się szerokim echem na  la
mach tygodników brytyjskich.

„TRIBTJNE*4 przynosi artykuł posła Mi
chała Foot, który podkreśla, te  choć 
premier Attlefc rdolal w swym przemó
wieniu w czarie dyskusji pobudzić w*zy-

W alka o zmianę 
polityki brytyjskiej

stkie naturalne instynkty lojalności 1 od
dania, zwycięstwo Partii Pracy wygląda
ło raczej na poraikę. P artia  wykazuje 
nadal zaniepokojenie 1 szuka no-wej dro
gi w polityce zagranicznej. Głównym wy-

K O M U N I K A T  I
Generalnego Komisarza Wyborczeqo

Na zasadzie art. 14, pkt. 1 usła wy z dnia 22 września 1946 r. o  or- 
d.-nacji wyborczej do Sejmu Ustawodawczego (Dz, U. R, P, Nr. 48, poz. 
247) mianuję następujących przewodniczących i zastępców przewodniczą
cych Okręgów Komisyj Wyborczych;

Nr Siedziba
Okięgu 0»ręju

15. Lublin
16. Zamość
17. Che!m
18. Stadle*

Przewodniczący Zastęoca przewodniczącego

Żolniarowicz Feliks 
Typek Józef 
B.sik Antoni 

-  Orłowski Stanisław
-eo»-

Pietrzyk Mieczysław  
Futko Stefan 
Lach Teofil 
Wójcik Władysław

Oryginalny wniosek
NOWY JORK, 23.11. Komisja społecz

no hum anitarna Gsn;rł!-neg® Zgromadze
nia zajęła się na ostatnim posiedreniu 
dyskusją nad propozycją delegacji F ilipla 
w sprawie zwołania międzynarodowej 
konferencji prasowej. P ro p r ycje te zło
jono na sesji ONZ w Londynie z począt
kiem bież. roku, postanawiając odłoiyć 
ją do obecnej sesji.

Na 'osiedleniu delegat Filipin zaisdal 
udziału na konferencji nie tylko przed
stawicieli prasy, lecz rów niei kina 1 ra 
dia. Propozycja ta spotkała się z po
parciem Silanów Zjednocaonych, W iel
kiej Rrytanii i pewnej liczby Innych 
państw, delegat radziecki Gusiew poparł 
oryginalną pi opozycję Filipin rwołania 
konferencji prasowej * wyłączeniem 
przedstawicieli kina i radia. Naczelnym 
zadaniem konferencji winno być omó
wienie międzynarodowej współpracy Na
rodów Zjednoczonych na  polu praso
wym.

Po wystąpieniu delegata radzieckiego 
przewodniczący komisji, Berendsen (No
wa Zelandia) zarządził natychmiastowe

głosowanie mad nowym wnioskiem dele
gacji Filipin. W niosek przeszedł przy 
wstrzymaniu się od głosowania delegacji 
Związku Radzieckiego, Indii, Ukrainy, 
Czechosłowacji, Białorusi, Wenezueli 1 
Unii Południowo-Afrykańskiej.

oOo

nikiem dyskusji było, łe  zostały zade
monstrowane wątpliwości nurtu ją i e 
wśród posłów Partii Pracy. Posłowie są 
niezadowoleni, łe  zwycięstwo Partii P ra
cy w wyborach nie doprowadziło do nar
wania m dawn* polityką zagraniczną Wlel 
klej Brytanii. Konieczność zmiany poli
tyki zagranicznej wynika i  powszechne
go niemal przekonania, te  dawne formuł
ki już nie są skuteczne i  jeśM ma być 
znalezione wyjście « obecnych trudności, 
to muszą być zastosowane zupełnie no
we i drastyczne środki zaradcze. Zdaniem 
autora artykułu, koniecznym warunkńem, 
aby projekty wysunięte przes Wielką 
Brytanię mogły osi-ignąć powodzenie jest, 
by były złoione przez Wielką Brytanię, 
jako państwo nieralełne. „Na cół mote 
nam  się zdać wygranie sprawy w Whl- 
tehal, jeśli ją  mamy przegrać w Białym 
Domu, lub na Wall Street** —  zapytuje 
autor artykułu.

„NEW STATESMAN AND NATION" 
stwierdza, te rząd brytyjski wie obecnie, 
i i  jego polityka zagraniczna, która miała 
z jednoczyć  naród, mote zadowolić Chur
chilla, ale grozi rozbiciem ruchu zawo
dowego i parlamentarnej grupy Partii 
Pracy. Pismo prryznaje, te taktyka .re- 
beliantów“ b;ła mote błędna, uznaje je
dnak słuszność  podniesionej krytyki. 
„Amerykanie muszą przynajmniej — pi
sze tygodnik — wiedzieć, te  nie muina 
socjalistycznej Wielkiej Brytanii przyci
snąć zbytnio bez wywołania gwałtownej 
reakcji w tym kraju**.

Zderzenie bombowca z autobusem
LONDYN, 23.11. API. Bombowiec typu Fordsou uw adril wczoraj o im tk  

autobasu zabijając w lotników I rauląc ponad 60 osób. 12 pawrferów majdają
cych alę na piętra*, odniosło lekkie rany. Pilot wyszedł b*« szwanku, udał* 
■ a  się wylądować na pobliskim polu. Samolot E.stał poważnie uszkodzony.

' ----------- cOo------------

Delisacja francuska będzie głosowała
za wnioskiem ZSRR

Co było H'/O ZóC C ty2
— W Norymberdze powstał pod an 

spiojami amerykańskiego zarządu wojslco 
wego Nicuiiecko-amerykański Klub Dys
kusyjny, m ający stać się „czynnikiem 
wzmac iającym przyjaźń amerykańsko- 
niemiecką".

— Anglia zaproponowała Żydowskiej 
Agencji podriał Palestyny na państwo ty 
Howskie i arabskie. W londyńskich ko
łach politycznych twierdzi się, te  ^A- 
gencja zgodzi się na tę koncepcję*4.

— Kapitaliści włeeey p ran ą  inwesło- 
wać swój kapitał w  zakładach pNtemy- 
słowy-h w Brazylii. W związku s ły »  
h. adiutant ks. lluasberta gem. Infante u 
dał się jako przedstawiciel fabryk Fiat i 
Cap rooi do Brazylii.

— Areiekwany dowódca nlemleefclej 
bandy terrory«4|roraej af wiodący!, te  Hi 
tler tyje.

— Były sekretarz partii faaeyste w klej 
we W łossich Carlo Scorza przebywa o- 
becnie w Sewajcarii, skąd kieruje ru
chem neofaszystowskim.

— Armia brytyjska bfdaio Baafła w 
końcu hiefcąoef® n i l  1.3*4 łys.
— oświadccył AtHee w Izbie Cm1!*.

— Ambasador W łełh w *f*« "• 
wał 25 tys. zł na najbji»Jeia|H— *ńeoi 
Warssawjk

NOWY JORK, 23.11. Na piątkowym 
posiedzeniu Komisji Politycznej General
nego Zgromadzenia delegatka Indyjska 
Nehru poparła wnio»ek radziecki w spra- 
wie ujawnienia stanu liczebności wojsk 
sojuszniczych w b. krajach nieprzyjaciel
skich i innych. Przedstawicielka In tii 
nie widzi powodów, dla których informn 
cje, dotyczące rozmieszczania wojsk 1 ba* 
lotniczych I morskich, nie miałyby być 
podane. Jest natomiast wiele powodów, 
dla których naleiy to uczynić.

Następnie zabrał głos przedstawiciel 
Jugosławii Po. oricz, który rów niet po
parł wniosek radziecki. Popovlcz pole
mizował z propozycją v ysuniętą przer Be 
rina, aby kwestię liczebności wojsk roz
patrzyć równocześnie ze sprawą rozbro
jenia. Delegat jugo-słow »u*ku^ uwaśa, 
ie  połączenie tych dv. óch zugaiinień o- 
póini prace Rady Bezpieczeństwa nad or 
ganizaeją zbiorewefo bezpieczeństwa.

Z kolei przemawiał preedttawioiel 
Francji Parodi, k t łry  zapewiedział, ie 
będzie występewał przeciwko wnioskowi 
Berina. D elefacja fa a n ^ sk a  będrle glo- 
swwała *aa wmiatkleai radzieckim.

Przedatawieiel Wielkiej Brytanii Noef 
Baker o#wiadc«ył, ta zasadmorO nie "prze 
ciwia aię rral#*k«w! radzieckiemu, pra- 
jnąłby jednak, aieby obie sprawy były 
rówuoaaefoie aoapatraeno.

Minister Mołetew ało*ył ♦twiadcesei’'1, 
ta  Związek Rsdaieckl gotów jost udzielić 
lafoMaaeji, dotycaąeyeł lieeebności i »!- 
ły wojsk w k ra ją  maaisfuystrm. %Bai 
star Mełotow wyraaił pogląd. te  wniosek 
jaki wbrfyl, ■anałJiwi aapeweienla bez$ie

czeństwa i niepodległości wszystkim pań
stwom, wchodzącym w skład Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Przebywanie 
wojsk obcych na terytoriach innych 
państw, nieuzasadnione koniecznością 
zabezpieczenia linii komunikacyjnych do 
państw okupowanych, wywołuje zdziwie
nie i zaniepokojenie na świecie.

•oOo

Memorandum do króla
LONDYN, 23.11. Agencja Reutera do

nosi z Aten, t j  j r  ywódca liberałów grec 
kich Sophokle* Yenizelos, oznajmił, lt 
przywódcy opozycji greckiej przygoto
wują memoranduip do Jerzego króla grec 
kiego. Memorandum ma dać wyraz ich 
niepokojowi z powodu obecnej sytuaeii w 
Grecji, oraz stwierdza, łe  władze państwo 
we w północnej części kraju nie stoją na 
wysokości zadania.

Spadochroniarze
zgłaszają się

FRANKFURT n. M., 23.11. Kierownic
two amerykańskich sił zbrojnych w E u 
ropie komunikuje, i ł  ochotnicy spado
chroniarze zamierzają w z i ą ć  udział w 
akcji ratowniczej dla ocalenia rozbitków 
s samolotu amerykańskiego, który uległ 
katastrofie w Alpach.

Proces Mackensena 
i Maelłzera

RZYM, 23.11. W procesie przeciwno 
generałowi voo Mackensen, byłemu na
czelnemu dowódcy wojsk niemieckich w 
północnych 1 południowych Włoszech, o- 
ras generałowi Macltrerowi, byłemu gu 
bematorowi Rzymu, zakończono postępo
wanie dowodowe. Są oni oska,rłenl o za
mordowanie 886 Włochów w pieczarach 
ardoatyńskich pod Rzymem w rokn 1W4.

Nieporozumienie 
na granicy

PARYŻ, 28.11. PAP. Jak donosi kores
pondent agencji AF. z Lyonu, na g."»- 
nicy francusko-włosklaj miał miejsca in
cydent pomiędzy włoskim posterunkiem 
granicznym a francuską ekspedycją ra
tunkową, która w  okolicy lodowca D‘Am 
bin prowadzała poszukiwania raginione- 
go samolotu amerykańskiego „Dakota". 
Żołnierza włoscy sądząc, ta Francuzi są 
emigrantami pragnącymi przekroczyć 
nielegalnie granicę, wezwali ich do za 
trzymania się. Francuzi nia crozumleb 
werwania i nie zatrzymali sią. Wobea 
tego łołnierze zaczęli s t r z e l a ć  w p o w ie  
trze. Po wyjaśnieniu sprawy ekspedyej* 
ruszyła w dalszą drogę.

Powieszenie 
b. japońskiego dowódcy

PARYŻ, 23.11. PAP. Agencja Franca 
Presse komunikuje s Tokio, ta były ja
poński dowódca na wyspie Jawa ge*. 
Harada został powieszony. Wydal on ** 
In. rozk&s rozstrzelanie trzech krtsrtttów 
australijskich.

Niezadowolony Byrnes
NOWY JORK, 23.11. Na wniosek mi

nistra Bevin.i odbyło się w Nowym Jorka 
posiedzenie Wielkiej Piątki, celefia omó
wienia zagadnień związanych z proce
durą Rady Bezpieczeństwa. Minister Mo- 
lotew wypowiedział się przeciwko wpro
wadzeniu reglamentacyjnych i formali- 
stycznych przepisów do procedury Radv 
Bezpieczeństwa

Następni*'zabrał głos minister Byrno: 
który oświadczył, ie  delegacja Stanów 
Zjednoczonych nie będzie popierała sraio 
skn o zmianę staiutu ONZ. Równocześnie 
podkreślił Byrnes, te delegacja Stanów 
Zjednoczonych jest niezadowolona s po

wodu tego, te zbyt często stosowano pra
wo veta w Radzie Bezpiacreństwa.

Delegat Chin wskazał na konieczność 
porozumienia między stałymi czlonkaerf 
Rady Bezpieczeństwa w sprawia stoso
wania prawa ▼eto

Delegat Francji Parodi stwierdził, H 
projekty zmiany Karty ONZ są nioealo

Ostre pogotowie
w Grecji

LONDYN, 23.11. API. Z Aten donoszą, 
ie  oddziały wojskowe i policja pozosta
wały w stolicy przez cały wczorajszy 
d»ień w kosz-aroch ze względu na ostre 
pogotowie. Oficjalnie oświadczono, ie  
przyczyną tego rozporządzenia są sprawy 
„natury organizacyjnej**.

Amerykański I)sj.ar!a«tant W ojny zde 
mentował wiadi ruaści publikowane w A- 
Isnaob, ie  jakoby 18 tys. iu ln ien y  miało 
prajrbyć do Salonik w przyszłym tygodniu

ooo —

Greckie kłamstwa
BELGRAD, 23.11. Agencja Tanjug do

nosi, te  oszczercza kampania p r o w a d w n a  

w Grecji przeciwko Jugosławii, przybra
ła ostatnio na sile. Usiłuje ona przerzucić
odpowiedzialność za tię ik ą  sytuację w 
kraju na Jugosławię. Niedawną walkę w 
okolicy miasta Skra reakcyjna prasa ł 
oficjalne osobistości usi!u;ą p rzedsts^c  
jako walkę prowadzoną przez grecki ba
talion ochrony z oddziałami jugosłowiań 
skinii. Agencja Tanjuę została uoowa/mo 
na do zdementowania wszelkich tak :cJ) 
wiadomości jako fałszywych, prowoka- 
to rekkh  i aałkowiele zmyślonych
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Kościół
fci"qf dalszy ze str. 1-ej)

— Jaki jest obecnie stan posia
dania Kościoła katolickiego w Pol
ice? Szkolnictwo, prasa, stowarzy
szenia katolickie, aoitęp do szkól 
państwowych itd?

— Najlepszym konkretnym dowo
dem tego, ż* Państwo pragnie do
brych stosunków z Kościołem jest 
Mm stan posiadania Kościoła kato
lickiego w Polsce. Stan ten obejmu-

S» przede wszystkim prywatne kato- 
ckie szkolnictwo, niższe, średnie i 

w yższe , x katolickim uniwersytetem 
i wydziałami teologicznymi włącznie, 
wyposażone pnsez Państwo w pełne 
prawa publiczności. Dalej obeimuje 
prasę katolicką, która posiada szereg 
organów. Wreszcie, w szkołach pań
stwowych obowiązuje nauczanie 'v!i-

pnsez katechetów ł nauka ta jest 
obowiązkowa? jeśli tylko rodzice 
iziecka nie wyrażają w tej sprawie 
sprzeciwu. Dodajmy do tego pozosta
wienie duchowieństwu jego majątku, 
zwłaszcza rolnego i to mimo reformy 
rodnej, mimo tego, ie  w  innych kra- 
j«oh zwykle pierwszą ofiarą takiej re 
formy padały dobra kościelne. Zako- 
ly  i zal&ady religijne, ewakuowane 
z ziem aa Bugiem, były przez nas 
oruedlaoe w  aowydh redźibach na 
Ziemładi Odb>«kańych. Kasze wojsko 
e/ceiada kapelanów, jego eztar.dary 
rW^cą ksłfża, zaczyna ono dzień re
ligijną pW.nią przy apelu porannym, 
w niedzielę udaje Hą do kościołów. 
Nasze radio zaczyna kwój program 
religijną pieśnią, nadaje kazania i na 
bożeństwa. N^e wiemy, czy w wielu 
krajach znajdzie pas taki etan i to 
dzieje się w  kraju, którego rząd 
jewt uporczywie niieumaw&ny przez 
Watykan.

Bardzo być może, i e  istnieją w  tym 
obrazie lokalne usterki. Doszły mnie 
skargi, że  szkolnictw o prywatne mia 
ło swe prawa publiczności, zatwier
dzone doić późno. Słyszę asaisem, że 
prasa katolicka, jak i w ogóle prasa, 
skarży się na rygory cenzury. Przy 
letniemu dobrych etoeunków pomię
dzy Kościołem a Państwem te uster
ki dałyby się łattwiej usunąć. Fak
tem jest jednak, te  w ciągu tych 
dwóch lat wzroeła i Uość pasm kato
lickich i ich nakłady. Gdzież tu prze 
ś ładowanie albo walka z Kościołem?

— Czy ten stan posiadania będzie 
utrzymany I w przyszłości, czy *ei 
ulegnie likwidacji lab rozszerzaniu?

— Czy ten stan rzeczy ulegnie roz 
szerzeniu, czy ograniczeniom, zależy 
już tylko wyłącznie od tego, czy du
chowieństwo w Polec* stanie jasno 
i wyraźnie na gruncie tej rzeczywi
stości, jaka jest w Polsce, i która mu 
to wszystko przyznaje.

— Jakie są źródła zadrażnień Ko
ścioła i Państwa w Polsce? O ile są 
one zewnętrzne, o ile wewnętrzne?

— Źródła zadrażnień etoeunków Ko 
śdoła i Państwa są — moim zdaniem 
— jeśli o Kościół chodzi — dwoją- 
kie. Pierwszym z nich jest to, co z

Warfo by Magistrat
pomyślał o fym

Brama krakowska jest wąskim prze 
lotem, łączącym Stara Miasto 1 lira- 
kowskie Przedmieście. Ruch pieszy i 
kołowy na tym odcinku jest bardzo 
ożywiony. Uliczka pod starymi nura
mi jest dość długa Ł niska, a oo za 
tym idzie i ciemna. Brak światła, 
szczególnie w godzinach popołudnio
wych, daje «ię dotkliwie odczuwa i 
przechodniom — tym bardziej, że w 
chodniku są dziury, mogące spowo
dować wypadek, a nawet kalectwo.

Magistrat miasta Lublina powinien 
pomyśleć o dwóch płytach, których 
brak jest pod Bramą Krakowrką, jak 
-*wnież założvć oświetlenie. (1).

przykrością wielką, ale bez nieszcze
rego dyplomatyzowania, nazwiemy 
germaaiofilstwem Watykanu. Podczas 
wojny, w okres e najcięższych prze
śladowań, jakich kiedykolwiek doz
nał naród polski, czekano napróż- 
no głosu interwencji Stolicy Apo
stolskiej. Gdy zaś ten głos dał się 
słyszeć, to jedynie uboczne, urywko
wo, oględnie, niewspółmiernie do o- 
gromu naszych cierpień i niemieckiej 
zbrodni. Dziś ten sam głos staje, o 
ileż silniej, w obronie ciemiężonych 
Niemiec, nawet w wypadkach tak ma 
ło zasługujących na litość, jak spra
wa kata z Warthegau. Polityka tego 
rodzaju boli najniewątpliwicj także 
najlepszych katolików polskich, a we 
wnętrznie pewnie i wielu księży, i 
tak samo, jak popularną jest w Niem 
czech, tak samo musi budzić gorycz 
u nas i na polepszenie stosunków by 
najmniej nie wpływa.

Drugiego źródła zadrażnień nale

ży szukać w pewr.ych kolach nasze
go własnego duchowieństwa i w ich 
smutnej skłonności do nadużywania 
ambony do celów walki politycznej. 
Posiadam liczne raporty, dowodzące 
niezbicie, że szereg kaznodziei, zwła
szcza r.a prowincji, zmieniło ambony 
w trybuny walki politycznej, i to nie 
zawsze legalnej. Możnaby sądzić, że 
dzieje 20 lat naszej niepodległości, 
sprawa morderstwa pierwszego nasze 
go Prezydenta, gloryfikacja jego mor 
dercy, mogłaby dla nas stanowić na
ukę, jak nieszczęśliwym dla samego 
Kościoła jest angażowanie jego morał 
nego autorytetu w dziedzinę polity
ki i to w ten właśnie sposób. Nie
mniej .{‘akty tc m ają stale mieisce 
i sądzę, że czas najwyższy, by W ła
dze Kościelce położyły im kres. Te 
napaści z ambon i zafurys-tii są bo
wiem kłodą na drodze pokojowych 
stosunków między Państwem a ducho 
wieństwem.

Jakie uprawnienia polityczne posiadają 
i mogą posiadać katolicy polscy?

— Katolicy posiadają i posiadać 
będą w Polsce te same uprawnienia 
co reszta obywateli. Mogą oni starać 
się, jeśli zechcą, o odrębną reprezen
tację katolicką w przyszłym sejmie. 
W osiąganiu stanowisk w t.aszym no 
wym żyoiu politycznym także nie bę
dzie miało znaczenia to, że nie nale
żą do żadnej z partii obecnej koali

cji rządowej. To, co wchodzi jedynie 
w rachubę, a przynajmniej pownuio to 
rzeczowe kwalifikacje wraz z ofiarno
ścią, niesioną w dani dziełu odbudo
wy. Jest wielu przekonanych katoli
ków, którzy pracują w tym dziele 
od początku i swą pracą zdobyli so
bie nasz szacunek. Będziemy chętnie 
widzieli ich więcej.

— Czy są widoki na zawarcie nowego 
konkordatu?

— Nigdy nic uchylaliśmy się od 
raemów w sprawie zawarcia nowego 
konkordatu. Zawarcie konkordatu wy 
maga — rzecz jasna — nawiązania 
stosunków dyplomatycznych. Konkor 
dat przyczyniłby się niewątpliwie do 
wporządikowaaia wielu spraw w °ol-

soe, a w szczególności do prawnego 
uregulowania zagadnień, powstałych 
z włączenia w obszar państwa poi 
skiego ziem po Odrę i Ni«sę.

— Jak Pan Prezydent zapatruje 
się na rolę i przyszłe możliwości ka
tolicyzmu w Polsce?

Danina IVa?odowa
Głos 100 ty
sięcy robot
ników i pra

cowników

Na konferencji 
Rad Zakładowych 
wszystkich fabryk 
włókienniczych w 
Lodm odbyta cię 
dyskusja na te
mat Daniny Na
rodowej. Zebrani 

doniosłość ogłoszo- 
o Daninie Spj-

podkreślib wielką 
nego ostatnio dekretu 
toesnej na rzecz odbudowy Ziem Odzy
skanych. Przedstawiciele 100-tysięcznych 
rzesz robotników i pracowników prze
mysłu włókienniczego stwierdzili, Ił ca
ły świat pracy, bez Radnych zastrzeień, 
popiera inicjatywę Rządu Jedności Na 
rodowej, dzięki której przywrócone Pol
ać* ziemie zostaną nierozerwalnie włą
czone w organizm odbudowującej sóę Pol 
•Id. Jednocześnie zebrani stwierdzili, Iż 
dołożą wszelkich starań, by Danina była 
powszechna i by iad e r Polak nie został 
pominięty w wypełnianiu tego obywa
telskiego obowiązku.

W związku z de
kretem o Daninie 
Narodowej odby
ła się w Pomor
skim Urzędzie Wo 
jewudzkim kon

ferencja, na której wojewoda pomorski 
ob. Wojciech W ojewoda omówił zasadni
cza postanowienia dekretu.

Pomorze 
przysfępujo 
do wyicigu

Towarzystwo Literackie 
im. Mickiewicza

W poniedziałek dnia 25 b.m. o go*

.Po przemówieniu wojewody pomorskie 
go ob. płk Astyr w imieniu partii poli
tycznych oświadczył gotowość zmobili
zowania wszystkich członków partii do 
udziału w akcji współpracy z k o n ta m i  
obywatelskimi.

Na zakończenie zebrani zwrócili ssę t  
apelem do społeczeństwa pomorskiego, 
nawołującym do wzięcia udziału w szla
chetnym wyścigu obywatelskim.

— Polska obecna stała «ię pań 
stwem równości i wolności religijnej. 
W tych warunkach katolicy nie maja 
ani mniej ani więcej praw s iż  isszii 
obywatele. M ają jednak — moim zda 
niem—wszystkie środki potrzebne do 
tego, by swą religię wyznawać, słu
żyć jej i  krzewić ją, a  zarazem, by 
podnosić poziom życia religijnego w 
Polsce. W  szczególności jest przed na 
rai dzieło odbudowy tych »r.iszcneń 
moralnych, jakie pozostawiła po so
bie wojna i  okupacja. Bandytyzm, ze
zwierzęcenie, pogarda dla życia ludz 
kiego, antysemityzm, posuwający s ę 
do morderstwa, to wszystko składa 
się na stan rzeczy, który dotnn^a r ę  
szybkiej i zdecydowanej interwencji 
wszelkich istniejących autorytetów 
moralnych. W ydaje mi się, że j««t 
to wielkie zadanie do spełnienia i że 
pora przystąpić do jego realizacji 
całą pełnią sił.

Zagojenie tych straszliwych r»n,
jakie pozostawiła po sobie wojssa, 

odbudowa nie tylko gospodarcza, a!e 
i moralna kraju, odrodzenie rodzi
ny, tej podstawy naszego życia spo
łecznego i troska o wychowanie mło

dzieży, oto są wielkie zadania, w 
realizowaniu których Państwo nioż<| 
spotkać się z Kościołem i niewąt

pliwie uzyska poparcie wszystkich 
praktykujących katolików,

---------oon---------

E m eryci k o le jo w i
Zgodnie z aową astawą o rentach e- 

merytalnyeh emeryci kolejowi otrzym ają 
w najbliższych dniach wyrównanie zale
głych rent. Emerytury będi] pa»e)i«»aas * 
dawnych stawek na obecne uposażenia 
analogicznych grup pracowników kole
jowych.

W yrównanie obejmie okres od 1 paź
dziernika uh. r., co przynieś i-, e *  •ry 
tom pownine tumy. Niektóro dyrekcja 
kończą już przerachowanie stawek, w in
nych praca ta jesscce trwa. Całkowite 
przerachowanie i 'wypłacenie zaległości 
powinno być zakończone do nowego ro
ku.

W związku x tą akcją, dnia 1 listo
pada br. wszyscy emeryci kolejowi o- 
trzymali raticzki w wysokości 2 1 pół 
tysiąca zł, a  1 grudni., w okręgach, k tó 
re nie ukończą przeliczeń, przewidziane 
są dalsze zaliczki. W yrównanie zaległy, h 
rent obejmie pokaźną liczbę 80.000 ze- 
merytowanych pracowników *wy«h.

ooo-

Sxel UNMMA oświadcza:
Gen. Charles M. Drury, u e f  Misji UNRRA w Polsce, rło iy l oświadczenie na

stępujące:
„Wojskowe władze sprzymierzonych w Niemczech zawiadomiły UNRRA, że 

listy z Polski, pisane w języku polskim, niogą być wysyłane bez ograniczeń z Pol
ski do stref okupowanych w Niemczech oraz ze stref okupowanych w Niemczech 
djj Polski. My x UNRRA usilnie nam aw lim y Polaków, którzy mają prsyjaciół 1 
krewnych w obozach oaób wysiedlonych w Niemczech, aby skomunikowali się 
z nim4 listownie. Szczególnie zwracamy się do tych, którzy ostatnio byli repa
triowani, aby napisali do swych znajomych, pozostających jeszcze w obozach 1 
opisali im swą podróż do domu o rar warunki życia, jakie zastali po powro
cie.

Jesteśmy głęboko przekonani, te  gdyby tysiące Polaków w Niemczech znało 
warunki lyoia tutaj, powróciłoby do kra ju  w tym lub następnym miesiącu, kiedy 
przysługują jeszcza dodatkowe racje żywnościowe UNRRA, a nie pozostawałoby 
w bezczynności w obozw h uchodźców przez jeszcze jedną zimę. Zdajemy sobie 
sprawę, że warunki w  Polsce «ą ciężkie, ale wiemy też, że ci, którzy powracają 
do domu, znajdują wiele możliwości do pracy i te  Rząd czyni bard io  usilne sta
rania, aby ludrls ci znaleźli warunki do rozpoczęcia : _>cla na nowo.

Życie w Polsce, nawet gdyby ono * było sięłkie, jest zawsze lepsre, aniżeli 
wiele oiób wysiedlonych sobie Wyobraża i jest na pewno lepsze, niż egzystencja 
na obczyźnie, zdała cd  domu i swych bliskich'*.

Poza normalnym ruchem pocztowym stworzono Jeszcze specjalna kurierską 
pocztę dla korespondencji między Polską i obozami wysiedlonych w Niemczech, 
Austri:, Włoszech, Egipcie, Palestynie i Syrii.

Listy wysyłane tą  drogą do wysiedlonych winny być adresowane do nich, a 
przesyłane, pod adresem „Repatriant", W arszawa, Mokotowska 48. Listy wy-

dzinie 18-te jfodbędz ie  się w sali Nr 
20 Katolickiego Uniwersytetu Lubel
skiego zebranie sek c ji naukow ej To
warzystwa Literackiego im. Mickiewi syłane przez „Repatrianta" są dostarczane do obozów prze* urzędników PoUk;eJ 
eta. Obsługi Repatriantów,
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Między Kafcerdaiwn i FriiHlrichstrasse
Berlin, w listopadzie.

(API) Lo* płata czasem ludziom dziw
ne doprawdy figle. Szlachetne zamierre- 
nia spaczone zostają przez niespodzian
ki, które stwarza tycie. Stan postulowa
ny pozostaje wtedy w takim stosunku do 
rzeczywistości, jak postać normalnego 
człowieka do własnego odbicia w krzy
wym zwierciadle. Tym zapewne tłum a
czyć naleiy osobliwy zgiełk, jaki panuje

Jurnych usług między płciami, skłoniły 
felietonistę jednego * tutejszych dzienni
ków do naszkicowania pogodnie żartobli
wego, choć zaprawionego lekko goryczą 
obrazka obyczajowego. Spotyka on na  u- 
lłcy uroare zjawisko o  olśniewających 
blond włosach i niebieski -h oczach. Gdy 
>d«był się wreszcie a  odwagę przemó
wienia do niej, (druzgotany zostaje od
powiedni): „Mój panie, z« kogo pan mnie

na jednnj z głównych u li o brytyjskiego j Bla? ' 'e  na le lę  do tych, które pozwalają 
*'Vioru Berlina, l«hy pierwszy lepszy tubylec zaczepiał je

na ulicy". Oto nieocrefciwane odwróceniew okolicy lokalu Armii 
Zbawienia.

i.^Mfodua ta instytucja pragnęła stwo
rzyć dla żołnierzy J. K. M. możliwość g*.^ 
d<iwej rozrywki zdała od grzesznych po
kus i uciech wielkiego miasta. W otwar
tym lokalu zjawiało się oodzień kilkuna
stu żolaierzy, aby wypić seklankę herba
ty z Mlekiem i zjeść kilka biszkoptów. 
<>dyby w brytyjskim sektorze mieszkali 
tylko Brytyjczycy, sprawa przybrałaby 
zapewne normalny obrót Uu. lokal pro- 
tperowałby umiarkowanie w atmoeferze 
doskonałej nudy. Niestety, po kilku 
dniach do wychodzącego ■ lokalu M  
■ierza podszedł młody Niomiec i za
proponował interes * papierosami. Przy
kład podziałał zaraźliwie. Dziewczęta nie 
■reckie nie porwolily ubiec się swym bra 
ciom 1 rozpoczęły szturm na biednych 
wyspiarzy. Były równie* gainteresowane 
w papierosach au0ielskich, też jako od- 
Uiorczynio, tylko te  ndo pfaaiły pieniędz- 
w<...

Droga do piekła
W rezultacie okolica, która miała być 

„zbawiona", zamieniła się w oot, co bar
dzo przypominało ulicę Chmielną w 
przedwojennej Warszawie. W porze wie
czornej katdo wgłębienie ssani ukrywało 
przytuloną parkę, a schody sąsiednich 
domów siały si • świątyniami miłości. 
Zrozpaczone kierownictwo Armii Zbewle 
nia próbowało interweniować, poniewat 
•okal opustoszał zupełnie, mimo te na 
hodniku mrowiło się od mundurów.

Razu pewnego zajechały wozy policyj- 
ie 1 dokonano obławy, wyłapując naj
hardziej rezolutne panienka i kupujących 
papierosy Niemców. W rezultacie nastę
pnego wieceora przyszły tu oferentki i  
odleglejszych dzielnic, dowiedziawszy *'ę, 
że pole zostało dla nich oczyszczone. Wła 
dze machnęły ręką i nie iagerowały jut 
więcej. Podobno generał Armii Zbawie
nia interweniował w parlamencie bry
tyjskim aby zezwolono tołnierzom łenić  
cię s Niemkami. W ten sposób znale
ziono środek, aby zbł-tkanyofc sprowaj/ić 
r. drofi wiodącej nieuehrosmie do **ie-

się od głoszonej przez długie lata nauki
o  wyższości rasy niemieckiej. Dziś — *a 
karę — wie chcą ich unać najładniejsze 
dziewczęta. A m ota po prostu dlatego, te  
Niemcy nie m ają papierosów i  czekola
dy?

Walka o niedopałki
Papierosy są jednym z najdrodsrych 

artykułów w Berlinie. Cena am erykań
skiego lub angielskiego wynosi od 6 do 
10 marek (ceny ich polegają fluktuacji, 
podobnie jak  ceny dewiz na ezarnej gieł
dzie). Dla porównania; dziennik lub bi
let tramwajowy kosztuje 20 fenigów. Tyl

przeciętnego berlióczyka *arabiającego 
miesięcznie 200 m arek, są ono absolutnie 
aiedooiępne. Większość pali więo prze
różne świństwa, k tó re  jazdę kolebką pod
ziemną lub tram wajem  czynią ocasem 
nieznośną. W ytworzył się takło szeroko 
rozgałęziony klan zbieraczy niedopałków, 
porzucanych beztrosko prze* szczęśli
wych aliantów. Zbieracze ci wykazują po
mysłowość i  wytrwałość niekiedy impo
nującą. Jedni stoją godzinami przed klu
bami alianckimi, inni czatują w pocze- 
kalmach teatralnych na zakońocenie 
przerwy, aby iam  zbierać porziiooae w 
pośpiechu przez wraoających na widow
nię io iaierzy liczne „kipki" ł  „sxtiunlo“. 
Poocątkowo dziwił wszystkich masowy u- 
dział widzów niemieckich w aaiędzy- 
aliaackich zawodach sportowych, których 
poziom był na  ogół niewysoki i aie  m ógł 
dla berkńczyków stanowić atrakcji. O- 
kazało się jednak, te  oo innego przyciąga 
masy. Po zakończenia zawodów tołais- 
rze opuszczali przeznacooue dla sich  law 
ki i wówczas NEucał się na to miejsce 
tliuu cywilów. W alka o łup doprowadzała 
do bójek, które likwidować musiała poii 
cja niemiecka. Później, - wytworzył się

ko bardeo nielieeni Niemcy pozwolić so- zwyczaj, te  policjanci s io  dopuszczać
kio mogą ua kupno tych papierosów. Dla |publiczności niemieckiej do alianckiej

Turniej śpiewaczy
*Harfa" Warszawska -  ^Echo* Lubelskie

W niodeiclę dnia 24 listopada o godz. 
19-ej śpiewa w Towarzystwie Muzycznym 
chór „Echo* 1 Krystyna Szczepańska.

HćecLrislay wys >• „Echa" —  to ju - 
btfozny sgznmin prred koncertem w War- 
saawio w dniu 20 li stopa Im. Koncert w

■ła.

Obrazek obyczajowy
Nie oałkL * bezinteresowne sympatio, 

jakimi młode mieszkanki Eerlina da.*zą 
tołnierzy alianckich i zupełnie podrzęd
na rola męskich przedstawicieli ludności 
miejscowej we wzajemnej wymianie prrr

Wodociągi lubelskie 
sp rze d  400 lał
Skąd Rury otrzymały 

swą nazwę)
Za «na«ów króla Zygmunta I na 

mocy przywileju przezeń wydanego w  
dniu 21 kwietnia 1535 r. zbudowano 
wc dociągi w Lublinie. Woda sprowa
dzana była rurami z Bystrzycy. Prze 
chodziły one przez pola folwarków 
. Baki" Brygidkowskie i „Baki" Jezuic 
kie. Z czasem miejscowości te przy
brały nazwę Rur.

Niedawno zburzona wieża ciśnień 
znajdująca się na placu Bernardyń
skim, była ostatnim widomym ana
te m  wodociągów załomrych prze* 
?’ ło 400 Wt> temu.

W ieczór
p iia r t j  lubelsk ich

Drugi wieczór zbiorowy autorów lubel
skich odbędzie się staraniem  Związku 
Zawodowego Literatów Polskich i Klubu 
LiteracJuogo w Lublinie w irodę dn. 27 
bm. o godz. 17 w auli Katolickiego Uni
wersytetu Lubelskiego. Udział w nim wer 
mą: Feliks Arastkiewicz, Maria Bechczyc- 
Rudnicka, Konrad Bielski, Wlodizimierz 
Chełmicki, Czesław Janczarski, Kazimierz 
Andrzej Jaworski, Juliusz Kleiner, Zyg
m unt Mikulski, Stanisław Papierkowfki, 
Jan Parandow iki, Zbigniew Piotrowski 1 
Stefan Wolski.

Niewątpliwie ten występ literatów lu 
belskich wzbudzi wśród naszej inteligen
cji równie wielkie zaint^ resowunie jik  
wieczór, który się odbył przed nsieidąeem.

K o n cer t r e l ig ijn y
W niedzielę 24 bm. o godz. 4 • . po

łudniu oJbędcie się w Towarzyitwi* Mu
zycznym, przy ul. Kapucyńskiej 7, kon
cert relijljny.

Udział biorą: chór mieszany kościoła 
po-Wizytkowskiego, Seweryn Slepczuk — 
dyrekcja. Piotr Podobiński — organy, 
Aleksander Kozieł i Kazimierz Bielecki
— skrzypce, oraz kwartet smyczkowy.

Program zewkra utwory kompozyto
rów od 17-go wieku do doby obecnej. 
Dochód s koncertu przeznaczony na od
budowę K*tedry w  Warszawie.

Pracownicy Firmy
„Bracia Burzyńscy"

pierwsi wpłacili 0 5 j,roc. poborów mie
sięcznych na wykoóoreaie szkoły piaty 
ul. Lipowej za m :esiąc listopad 1WS r.
— wykonując w ten sposób uchwałę 
0X7.7. z SI paśJaier.ika 1948 r.

Złóż oiiarę
na POMOC ZIMOWA

RmmIs poprzedzi audycji radiowa aa fab 
ogólnopolskiej o godz. 13.40 i występ w  
Pr«*jr*«n Rady Ministrów. W aattąp- 
nym dniu śpiewa „IIarfa“ wamawafca 
pod dyrekcją Lachmana.

Publioraość warszawska jut się szy
kuje na oba koaeerty. Nie ulega wątpił 
woóci, te „Harfa będzie lepiej śpiewać. 
Chór ten jest starsry i prawie dwa razy 
Uoaiiejszy. Sądząc jednak z przygotowań, 
„Echo“ będzie mocno bronić twoi oh 
barw. Posiada współczesny 1 sdaje oię 
dobrze przygotowany repertuar. Niedziel
ny konoert w Lublinie dyryguje Tadeusz 
Chyła.

----------- oO»

częóci stadionu. W tajemniczeni twierdzą, 
ie  policja sama przejęła oczyszczanie te
renu.

„Die Morder sind unłer uns...ai
Od kilku dni w kinach sowieckiego sek 

toru Berlina wyświetlają film niemiecki, 
wyprodukowany po wojnie. Do filmu te
go zaangażowano kilku nowych aktorów, 
między innymi nowo odkrytą, młodziuik^ 
gwiazdę, Hildegard Knef. Mimo, te  pro- 
^■^ent nie dysponował, jak się zdaje, zbyt 
poważnymi środkami, film naleiy du zde 
eydowanie udanych. Miody lekarz n e- 
■iiock powraca s  wojny złamany fizy- 
cenie i duchowo. Prześladuje go strasz
ne wspomaienie egzekucji dzieci i ko
biet dokonanej w pewnej wiosce polsk ej 
w wieczór wigilijny 1943.

Bowódca kompanii, który egrekuiiję ię 
i s r i f i o l  z błahego powodu, odrzuca pro 
bę interwencji i prośby. Bohater powru- 
ca do doasu ze strasznym obrazem p^tlu 
jącjrch pod salwaasi kobiet i dzieci — w 
•coach. Wyrzuty sumienia, ie  me zdołał 
^ ^ •‘•^edotć zbrodni nadarem nie us.lujc 
utopić w wódoe. Nieoczekiwanie dowia
duje się, te szef jego kompanii wr >c<ł 
r iw w ti  i  tyciem do domu i cieszy się 
■ie tjrLko doskonałym zdrowiem, ale pro- 
* * k i  nawet dobrze prosperującą fabry 
cekę, gdzie hełmy stalowe przerabia się 
** garnki. Wolny od wszelkich przykrych 
wspomni oś, tyje w doskonałym spokoju 
•mniema, tgciern solidnego mieszczanina 
i oj os m io n y . Nasz bohater postanaw * 
go ukarać śmiercią 1 tylko przypadek mu 
w l|ru przeszkadza. Zbrodniarz jes1«pfjw 
daiwie, szccerze zdziwiony, ie  ktoś pró- 
buje go pociągnąć do odpowiedzialności 
»a normalno w csnsis wojny zarządzenie. 
1 mdencja ftlma zatytułowanego: ,.l)ie 
Moorder aind unter uns“ (pośród nas 
znajdują się zbrodniarze) je U niewąt >!i- 
wio zdrowia, wydaje się jednak, it po
śród Niemoów znacznie częściej spotyka 
**< Pfeeetępcy pod dobroduszną ma- 
»ką mioseecanina, ca mało natomiast jest 
sympatycznych neurasteników, srarpa- 
uyeh przez wyrzuty sumienia.

M. T. Zarzycki

O nance na ekranie 
i- drewniakach

Od ubiegłego roku szkolnego istnie 
je i co najważniejsze rozwija oży- 
wof.ą działalność Delegatura Instytu 
tu Filmów Oświatowych w Lublinie. 
Na razie pbcówki Instytutu, znajdu
jące się w miastach wojewódzkich, 
korzystają z 200 przedwojennych fil
mów, bądź to nakręconych w Polsoe, 
bądź też wymienionych (istniała bo- 
wem wymiana zagraniczna z podob
nymi Instytutami m. inn. we Francji 
i ZSRR). Są to wszystko filmy krót
kie (100— 120 m.|. wąskotaśmowe, 
nieme lub dźwiękowe. Lubelski Insty 
tut Filmów Oświatowych posiada już 
14 aparatów, z czego jeden do wy
świetlania filmów dźwiękowych. Jed
nak już w najbliższym czasie spodzie
wane jest powiększenie się idi ilo
ści

Filmy, którymi rozporządza Insty
tut są wielkiej wartości tak dla nau
czycieli jak i dla uczniów. Tematyka 
filmów obejmuje szereg dziedzin, jak 
np. zoologię, botanikę, geografię, ana
tomię i fiziologię, rzemiosło, prze
mysł, rolnictwo, film rysunkowy itp. 
Szkcda tylko, ie  władze szkolne w 
Lublinie wykazują małe zaintecesowa 
nie dla pracy tej pożytecznej placów
ki.

W miesiącu wrześniu frekwencja 
była bardzo mała. Można to wytłu- 
maoryć początkiem reku szkolnego i 
brakiem odpowiedniej orgsuioacji. W
październiku w Lublin,e Mmy nauko- niądze zorganizowały kolonie l< 
we eSSUdało tylko 7223 ucxai*w i toi«Uo 40 MiWednieiszych kolegów.

większość ze szkół powszechnych (ra 
zem 50 seansów, wyświetlono 22 fil
my), podczas gdy w małych Siedl
cach przeszło 9 tysięcy uczniów (70 
*e*nsów) obejrzało 30 różnych fil
mów.

W Siedlcach okazują więcej zro- 
zumietua dla doniosłości filmu nauko 
**(10 w łyciu młodzieży, niż w Lubli 
nie.

Instytut filmów oświatowych wy
świetla swoje filmy nie tylko w Lu
blinie, ogląda je młodzież takich 
miast iak: Chełm, Zamość, Kraśnik, 
Puławy Md.

Szkód*, że uniwersytety, a szcze
gólnie UMCS, interesują się tak ma
ło filmami naukowymi. Niektóre taś
my, jak np. filmy rentgenologicznei 
>«ewód |okam ow y, oddychanie i o- 
b eg krwi oraz walka białych ciałek' 
krwi z hektarami byłyby doskonalą 
sakełą A a adeptów sztuki Eskula
pa-

Szkoda także, ie  np. Instytut Do- 
tkeoalenia Zawodowego dotychczas 
nie zainteresował się tymi filmami, 
gayi wiele z nich traktuje o rzemio
śle, przemyśle ftp.

O wielkim wpływie tych filmów 
niech świadczy fakt, ie  w pewnej szko 
le w województwie poznańskim dzie
ci po kilkakrotnym wyświetleniu fil
mu o wyrobie drewniaków, założyły 
wytwórnię tychie, a za zarobione pie 
niądze zorganizowały kolonie letnie
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Do rallemrolk”
O godz. 11.10 wchodzii a a  salę ‘Rrybu 

not ł przewodniczący odczytuje w imie
niu Rzeczypospolitej wyrok, m ««| któ
rego oskarżeni, za to, że w okresie oku
pacji współdziałali a okupantem  w akcji 
szerzenia sztucznie U worz on ej przez 
Niemców koncepcji „GoraHe»T*iku“ , 
zmierzającej do rozbicia jednoloi u a ro
du polskiego, że donosili do gesłepe na 
obywateli polskich, wymuskali p o o r a 
nie kart góralskich, •  za wydawwd# kart 
polskich pobierali pieniądze oraa sto ło
wali wszelkiego rodzaju represje a«turv 
moralnej wobec opornych, skazaai *o- 
itaH:

Oskarżony Józef Cukier, zasł. przew. 
Komitetu Góralskiego w  Zakopanem, na 
15 lat więzienia, konfiskatę m a ją łta  ara j 
utratę praw obywatelskich na 10 lat.

Osk. Mul, sekretarz Komitetu Góral
skiego w Rabce, na 6 lat więzieaia. kon
fiskatę m ajątku i u tratę  praw okfwittC- 
fckich na S lat.

Osk. Antoni Kęsek, wójt gminy Secza- 
wwica, na  6 lat więzienia, konfiskatę ma
jątku 1 s tra tę  praw  obywatelskich aa 6 
lat.

Osk. Antoni Tomala, sekretarz a na
stępnie aaatępca przew. Komitetu Afral- 
skiego w  Szczawnicy, na 3 Uta więzie
nia, konfiskatę m ajątku i utratę praw e- 
b v *atiisk;ch na 3 lata.

Osk. Tomasz Kościelniak, przewedni- 
cząoy delegatury Komitetu Góralskiego 
w Rabce, został uniewinniony.

W odczytanym następnie obuensysn u- 
zaaadnieniu powiedziano, że occaŁi dzia
łalność oskarżonych należy na tle ujęcia 
sprawy ,.Gorallenvolku“ jako *%*rn's 
do rozbicia jedności narodu polsJiiage w

Sąd Specjalny na sesji wyjazdowej 
w M sjmbmu ogłosił wyrok prze
ciwka asfcarśonym w procesie d/ia- 
la tw s i  ataefl góralskiej,

•H^ewa ssczelat* wypełniona 
Licznie reprezentowa

ni kfU więźniowie polityczni ■ te- 
raaa Pedbmia, męczeni 1 wlęrieal w 
f a n h i ,  w kMrynt dzinlajMnfóywa ■>'“ 
•gSesaesule wyroku. Na u l i  abeenl 
również są przedstawiciele władz, 
perły  J, es*dewnlctwa oraz miejscowe- 
ga spala—e*Błwa góralskiego.

okresie akapacji. Jak ustaliły zeznau a
świadków, Mierncy jeszcze przed wojną 
kwfciii się a  oderwanie Podhala od Pol
ski, uBasase—ając tu swoich szpiegów, w 
osebaoh reśehsdeutscha W italisa Wiede- 
la  i dra Saalkewskśego. Górale podhalań
scy — k tó re j słuiyli w Piechocie Wy- 
km sieahief S teg n a  Batorego, walczyli za 
PeUkę aa Jaaa  Kazimierza, potem w po- 
wsAaaiaak polskich, przy czym podjęć 
własaie pe wstanie chochołowskie w ro
ku 1346, aa joli zdecydowanie wrogą wo
bec Nieasoów postawę, zarówno w woj- 
a ia  1014-—1018, jak 1 w wojnie oatatniej. 
!%a dali się swiefć przewrotną i rbrod- 
nioeą nioaMsaką propagandą. Toteł oku- 
pant pemjrW «ę co do patriotycznej po

stawy ogółu Góralszczyzny, której B*e 
mogło zmienić karygodne stanowisko kil
ku zdrajców, pochodzenia nlegóralskisgo 
oraz kilkunastu obełamuconych Górali.

Następnie uzasadnienie wyroku obszar 
n 'e  omawia wszystkie sprawy, zwtąrane 
z akcją tzw. „Gora!lenvolku“, jaką N i ja 
cy prowadzili na Podhalu. Komitet Gó
ralski — mówi uzasadnienie wyroku — 
jako instytucja stworzona przez Niem

ców i służąca celom niemieckim, miała 
początkowo charak ter gospodarczy, «t*- 
ta się za i narzędziem polityki niemiec
kiej.

D alej uzasadnienia omawia okoWczuo- 
Aci łagodzące, k tóre  wpłynęły na wyrok. 
4 Co do osoby osk. Tomasza Kołelelnis
ka —  przewód sądowy n ie  dostarczył do
statecznych dowodów winy I dlatego, u- 
względnlająo jego patriotyczna stanowi
sko polskie w określa okupacji, wyrażona 
czynnym udziałem w partyzantce AL o- 
raz pomocy dla miejscowej ludności —< 
Sąd Specjalny postanowił oak. Kościel
niaka uniewinnić. 

oOo-----------

W sprawie spisów wyborczych
w Lublinie

Zarząd Miejski miasta Lublina od dnia 19 b. m. przystąpił do spo
rządzenia spisów wyborców do sejmu ustawodawczego. Zarządzeniem Pre
zydenta miasta z  dnia 16 b. m. zostali zawezwani do sporządzenia spisów 
osób uprawnionych do głosowania, administratorzy i właściciele nieru
chomości, Termin składania spisów upłynął z dniem 23 b.m. Spóźniona 
arkusze spisowa będą jeszcze przyjmowane w dniach 24 i 25 b. m., lecz 
spóźnieni* karane będzie grzywną.

Zwraca sio uwagę na. dokładna wypełniane druków, zauważono bo
wiem, i*  duża ilość ooób, mimo wyrainych instrukcji, błędnie je wypeł
nia. W pierwszej rubryce „imię i nazwisko" pisze się tylko imię i naz
wisko osoby uprawnionej do głosjwan<at zaś w ostatniej rubryce podaje 
się sumaryczną ilość osób, zamieszku jących ten sam lokal.

Po zebraniu spisów Zarząd Miej słd przystąpi do rozłożenia ich wg. 
obwodów głosowania, na jakie Lublin zostanie ^podzielony przez Okręgo
wą Komisję Wyborczą. Przewodniczą cym tej Komisji został mianowany 
cb. Żołnierowici, kierownik W ydziału Kwaterunkowego w Zarządzie M.

Termin sprawdzania list i reklamacji, będzie podany w osobnym ogło
szeniu.

Nm przetrzymamy dłużej niż 24 godziny"9f
KaiasSreła amerykańskiego samolo

tu transportowego „Dakota" zelektry 
aewraia ssly  żwiat, jest to bowiem je* 
dsa z seersgu wielkich katastrof lot- 
nisnych, które miały miejsce w prze
ciągu krótkiego czasu w różnych kra 
{MO*

W y r o k  w p r o c e s i e
ks. Jarkiewicza

WARSZAWA, 2311. PAP.
Sąd Rejonowy w Warszawie oglo<it wy
rok w sprawie k*. Jarkiewicza i tow. 
Mocą tego wyroku osk. osk. ks. Zygmunt 
Jarkiewicz, Józef Potitcwicz, Słaaśstaw 
Kieras, Henryk Rudzki —  skazani :o- 
stali na karę śmierci; osk. Cze Jaw  Ko
bus — na karę 7 lat więzienia, aai osk. 
Jan Szostak — na karę 5 lat więaisnia.

W bardzo obszernych motywacfc do *y 
roku Sąd szczegółowo omówił drialalaolć 
oskarżonych, stwierdzając, 14 reeprasra 
sądowa ponad wszelką wątpliwość sryka- 
zała, ie  osk. osk. ks. Jarkiewicz, Polite- 
wicz, Kieras, Rudzki i Kobus wekedzill 
w skład organizacji pn. Sformowana Gru 
py Bojowe (SGB).

Pozostanie to tajemnicą —  głosaą mo-

Kronika milicyjna
Dąbrowski Zdzisław, mieszkaaiae wsi 

Konty, pow. Zamość, został zamerdewa- 
ny we własnym mieszkaniu prze* S nie
znanych osobników.

Nieznani sprawcy uprowadzili Ifilicką 
Marię, kucharkę pracującą w klasaterae
Bernardynów w Radecznicy.

Banda w sile 20 ludzi obrabowała Cho- 
aintege Walentego, mieszkańca kolonii 

Celejów pow. Puławy. Bandyci sabrall 
mu parę koni z wozem, artykuły żywno
ściowe, garderobę itp.

•  •  ’«
Dwóch uzbrojonych osobników w tar

gnęło na  stację kolejową w Kłem •« to  wi
cach pow. Puławy. PobiK stawiającego im

Wojskowy ] tjrwy wyroku — Jak potrsflł sak. kt.
Jarkiewiec pogodzić swą rolę a sutanną 
kapłana, symbolizującą miłość, prawdę i 
paiwięaostie. Zdaniem Sąda, osk. ks. Ja r 
kiewtcc jako kapłan zupełnie odbiega od 
typu dnszyaaterzo, który Jest spadkobier
cą dsokewym świetlanych postaci my- 
śłiaiali, wyaataweów i uczniów idei Ohry- 
słusewaj, dla których prawda, miłość b lii 
aiego, kyły jed jn ą  w ykładnią iek ty 
cia. Osk. ks. Jarkiewicz należał do ła
dzi, dla kt^ryoh wiara jest środkiem a- 
trwalająayus ioh wpływ w  sferze daleka 
adbiegającej »ii za^adoieA religijny ek.

W doiseym aiągu Sąd ustala, ta  onk. 
ks. Jarkiewicz byl przywódcą SGB na 
taresua MiiUka Mazowieckiego, wydawał 
reekaiy  Mkwidawania i w iu im  jaat asmr- 
derstwa daialaecy robotniczych, a w as*i* 
gófasoM eb. ob. Strzelca, Rzyski, Pod>- 
basa i Kyfki, k tóre to rockazy na oeoba«h 
Strzeiaa I Rzyski zostały wykonana, aai 
paseaiałi aeslili życia tylko dzięki temu, 
że afciagiL Opisując dziaW ność oak. ha 
Jarkiew issa S«d stwierdza, U eaynausi 
swymi depeieił się on przestępstw w sen 
teuafi wyealie pednnych, za co Sąd i  u 
wagi aa  stanowisko oskarżonego, dzięki 
któremu miał cu pełny i nieograniczony 
wpływ na podległych m a parafian i bio
rąc pod uwagę roun ia i. wyrządzonej 
Pańetwu Polskiemu, ludziom i interesowi 
pnbllaansmu kntfw dy —  wymierzył n«J 
wyższą karę.

W dalszym eiąffo uzasadnienia Sąd sin  
azernis oaiówsł czyny przestępcze pozo
stałych podsądnych, po czym przewodni- 
esący pouczył oskarżonych o przysięga
jącym kn prawie złożenia skargi rewł 
zyjnej do Najwyższego Sądu Wojakowe-

Kataslrola samolota 
pasażerskiego

W pobliżu mlsjsca, gdzie przewidy
wano, żs nastąpiła katastrofa przy
była amerykańska zmotoryzowana ko 
lumna ratownicza. Ludność okolicz
nych wiosek bierze udział w poszu
kiwaniach. Z różnych lotnisk wystar
towały samoloty ratownicza, która 
starały się odnaleźć miejsca katastro 
fy. Radiostacje większych miast za
chodniej Europy nadawały depesza do 
rozbitków. Radio francuskis w Bria- 
non przejęło S.O.S. o następująosj 
treści) „Nie przetrzymamy dłużej niż 
24 godziny". Burza śnieżna i mgła. za 
legająca dolicę utrudniała poszuki
wania. Główna kwatera Amory kań -

----------- oOo

skfch Sił Lotnianych w Wiesbadenia 
doniosła, źe amerykańska superforte 
ca „B. 17" i samoloty szwajoarskie 
ustaliły miejsce katastrofy. Samolot 
znaleziono w głębokim śniegu, oook 
lodowca w kanionie berneńskim w 
Szwajcarii. Samolot uległ katastrofie 
ca wysokości 3350 m., a o 150 m. c i  
szczytu. Piloci samolotów ratowni
czych donoszą, i e  widziano dookoła 
ssmolotu poruss»tących się ludzi Kto 
jednak i  7 mężczyzn, 3 kobiet i 11- 
lelwiej dziewczynki —  pasażerów „Da 
koty" —  ocalał, nie wiadomo. Z samj 
k tów zrzucono rozbitkom żywność i 
odzież. Z miejscowości Grińdelwald 
wyruszyła ekspedycja ratownieaa, prs 
wad zona przez szwajcarskich prze
wodników górskich. Z Rzymu wyle
cieli spadochroniaras włoscy aa mief 
sca katastrofy,

Lublin nie pozostaje w łyle
Sala konferencyjna WRN-u w Lu

blinie wypełniła się po brzegi przy
byłymi gośćmi ca organizacyjne ze
branie komitetu PrzYi**®* Polsko- 
Bułgarskiej i PoMto - Jugosłowiań
skiej.

Zebranych powitał ob. Mazur, któ
ry w krótkich słowach orzedstawił 
cal i potrzebę jak największego zbliżę 
ni a bratnich narodów słowiańskich. 
Następnie wybrano prze* aklamacje 
prezydiom ssbrania w składzie: Rek
tor UMCS prof. Raabe, p. Tagarof*a, 
żona ministra pełnomocnego Bułga
rii, attache prasowy ambasady jugo
słowiańskiej dr. Kuasowats, Rektor 
KUL-u ks. dr. Słodkowski, vicewoje

woda ob. Sokołowski, riceprozydearf 
ob. Krzykała.

Po krótkim powitalnym przemówią 
niu prof. Raabego, dr. StanJaław Pa- 
pierkowski wygłosił referat p. t. „0  
potrzebie zacieśnienia więzów przy
jaźni między Jugosławią, Bułgarią a 
Polską.

Dyr. OnyJlto, jako jeden a inicja
torów Towarzystwa złożył sprawoz
danie a dotychczasowych prac orga- 
rteacyjnych. Peczem zabrali głos 
pMcadstawtoieło Bułgarii i Jugosła 
w ii p. Tagaroff i dr. Kusaowata, prze 
aawiająo w swoich ojczystych Języ
kach.

Na ukSodczeala zebrani dokonali 
wyboru zarządów obu towuTrystw.

-oOo-

opór dyżurnego ruchu ( zabrali *  kasy go jak  również o  prawie odwołania się 
biletowej 1504 zŁ *do łaska PiwaydassU KRN. I

Katastrofa samochodowa pod Piaskami
Wczoraj w godzinach rannych na szosie Lubi i a — Zamość pod Pia

ni Luterskimi p>iany szofer, prowadzący siężarowy samochód Związ
ku Samopomocy Chłopskiej a Krasae^estawu wjechał do rowu. Na samo
chodzie znajdowali się ludzie, jadący de Piask oraz metalowe beczki p j 
benzynie.

Kataatrok siała się przyczyią łmierci dwóch esób. Rannych prze
wieziono do azpHaU. Piiany szofer zbegł. (i).
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W zakrysłll się wielki obraz olej- 
t io fc io ła  D o - ny na płótnie, przed- 

m in ik a n ó w  stawiający pożar mia 
»ta w 1710 r. Malo

wany był zapewne bezpośrednio po 
owej nocy 2-go czerwca, gdy w spo
sób cudowny ogień został umiej soo- 
wiony i śródmieście, kościoły, gma
chy oraz domy mieszczańskie nie sta
ły się pastwą płomienia. Obraz ma 
dużą wartość dokumentalną, gdyż u- 
kapuje nam Lublin w początkach
XVIII w. Niestety nie można brać go 
bezkrytycznie. Pewne rażące dyspro
porcje, b łędni skala postaci ludzldch 
w zestawieniu z budynkami, pomniej
szenie scen pierwszoplanowych w sto 
stinku do dalszych — nasuwają w ąt
pliwości o ile ściśłe 1 dokładne jest 
odtworzenie hełmów wieź, attyk do
mów i innych fragmentów architekto
nicznych.

Na tym tedy nieomal jedynym za
chowanym wizerunku miasta, budzą
cym rozliczne zastrzeżenia, mamy po 
lewej stronie, na bardzo stromej gó
rze, tuż nad urwistą jej krawędzią, 
wieżę zamku lubelskiego, a za nią 
wyłaniający się szczyt kaplicy zamko 
wej. W ieża wznosi się na cokole i ma 
wyraźne trzy kondygnacje. Okna są 
duże w jaśniejszym od tła murów o- 
bramowan.u, umieszczone jedno nad 
drugim. Ponad dałnym oknem' prze
biega jakiś jakby gzyms, też jaśniej
szy niż barwa ściany, po czym wie- 
:a zdecydowanie zwęża się ku górze, 
zakończona «zczą!'kamii blanków, wy
suniętych na zewnątrz. Trudno na pod 
stawie tego wizerunku odtworzyć wy 
gląd jej istotny. Zarys zamku, czy 
j«go ruin jest bardzo riezdecydowa- 
»y. Natomiast zarys szczytu kapli
cy — dość wierny.
1 4 * a .  , , znajdujemy również 
Tf dziele Jo- Lublina, nieste
frego Brau- ty, budzący dużo za- 
na z 1618 r. strzeżeń co do ści

słości, prawdziwości 
i zgodności w szczegółach z orygina
łem. Widzimy łam katedrę w prze 
dziwnym skróc ę, właściwie bez dłu- 
grici. W ygląda jak wieża i w cało
ści kompozycji daje dobry akcent,

fjdyf. *ti‘or ->ł długiej płaszczy
zny bocznej fasady, lecz jest to bar
dzo dalekie od stanu rzeczywistego. 
A więc jak tu  ufać innym fragmen
tom? ^

Zamek przedstawia na  tym sztychu 
kt mpleks budynków, nad którym do
nn» uje wieża, też o zaznaczonym co
kole, prawie nie zwężająca *lę ku gó 
rze, za to z wyraźnym grzebieniem 
zwieńczenia blankowego, wysuniętego 
na zewnątrz i z płaskim przykry
ciem. Obok widnieją dachy kaplicy.

Jeszcze inamy akwarelę z początki’.
XIX wieku, przedstawiającą wzgórze 
zamkowe z masywem kaplicy i wieży 
w kształcie cylindra, przykrytego 
stożkowym daszkiem. poza tym jaki* 
niski mur opasujący szczyt wzgórza, 
zapewne ruiny gmachów zamkowych.

Zaiste niewielki to materiał dowo
dowy, jak w minionych stuleciach wy 
glądała zabudowa góry zamkowej w 
oczach współczesnych.

Z kronik historycznych czerpiemy 
wiadcaności o scenach dziejowych i po 
bytach na zamku lubelskim królów 
polskich. Ostatnim przebywającym 
tu. acz krótko, monarchą, był Auguat

III. Wiemy też, te już od połowy 
XVII w. chylił się zamek ku ruinie.

W  1825 r. zdecydowano zamek lu
belski odbudować, przeznaczając go 
na — więzienie.

Nie uchowały się 
Co pozosła- plany przebudowy, na 
łozo starych których winny były 
murów wfo- być zaznaczone stare 

< i nowe elementy, 
pionych Dawny poziomy

w nowe, me garnku, szczątki ścian 
W ie m /.  zostały pochłonięte 

nową masywną budo
wlą o zewnętrznej dekoracji ścian w 
stylu „romantycznego" gotyku, tak 
modnego w pierwszej połowie XlX 
stulecia.

Przeznaczenie gmachu ujiiemożli- 
w ało  w ciągu z górą setki lat prze
prowadzenie badań i poszukiwań wąt 
ku murów, starego planu, & może i 
fragmentów zewnętrznego wystroju. 
Żmudna ta ł kosztowna praca nie
wątpliwie będzie j«szcze podjęta i 
być może da się odtworzyć, choćby 
w rzucie poziomym, dawny zespół bu 
cynków zamkowych.

Dzieje architektury polskiej dosta-

7 ] ną wtedy nową kartę —  z  czasów 
, '  Kazimierza Wielkiego, kiedy to po 

1341 r. rozpoczęło się wznoszenie „mu 
rowanej" Polski, — piękną kartę bu
downictwa obronnego i jednocześnie 
monarszej rezydencji. Eo choć zamek 
lubelski powstaje gdzieś za Chrobre
go, był on n^rwątpliwie drewniany.

Kaplica 
z 1325 t.

Istnienie według kro 
nik kaplicy zamko
wej w 1325 r. odno
si się niewątpliwie 

również do budowli drewnianej, o- 
becna bowiem kaplica posiada wszel
kie oechy kościołów wznoszonych za 
Kazimierza w drugiej połowie XIV 
wieku. Czy cały zamek był w'ówczas 
„przemurowany", czy istniały już par 
He kamienno-ceglane i czy nadano 
im ogólny charakter epoki — pozosta
je jeszcze zagadką, którą s ę może 
rozwiąże. Trudno też ustalić datę 
wzniesienia wieży zamkowej, bez wąt 
pienia starszej od kaplicy istniejącej, 
o której założeniu krążą sugestywne 
legendy, podczas gdy prawda kryje 
się w wątku ich murów, ów  więc spo 
kojny, ciężki gmach, dominujący nad 
łąkami, zrośnięty od prawie półtora 
wieku z  sylwebą Lublina, kryje w 
głębi swych murów tajemnicę prze
szłości, być może rewelacyjne odkry
cia z  historii budownictwa XlV-wiecz 
cego, kopalnię d la badaczy i history
ków.

 ̂ In i. Zygmunt Knotka 
konserwator

Wilgoć i ciasnota — czyli Muzeum Lubelskie
Jak wiadomo w Lublinie od r. 1906 

znajdują *ię zbiory murealne, mieszczą i 
ce się obecnie na terenie posesji przy ul. 
Narutowiczu 4.

Zarówno zb ió r,, jak  nieruchomość, po 
zyskana w ciągu wietu lat dzięki stara
niom i funduszom miejscowego społeczeń 
stwa. Nie szczędziło ono zabiegów 1 ko
sztów, ażeby Muzeum Lubelskie — jedno 
z najbogatszyn  przed wojną wśród pro- 
wLncj**ałnych w Polsce — siało się in
stytucją o własnym regionalnym charak
terze z szeroko opracowanym programem 
działalności, a następnie w połączeniu z 
Biblioteką im. H. Łopaclńskiego oraz To
warzystwem Przyjaciół Nauk — utwo
rzyć mogło nowe stowarzyszenie, zało
żone v r. 1939 pn. Instytutu Lubelskie
go, we własnym nowoczesnym Jni gma
chu.

Przyczyna tragiczssgo zatrucia
20-tu kolejarzy

Wczoraj na łamach „Gazety Lubel- 
skiej“ donosiliśmy o wypadku zatrucia

20 kolejarzy pracujących w głównych 
warsztatach kolejowych DOKP Lublin. 
Wszyscy cd kolejarze zatrudnieni byli w 
lakierni przy m alow ’niu  wagonów, ist
nieje więc przypuszczenie, że zatruli r ę  
farbą.

W Państwowym Zakładzie Higieny w 
Lublinie prowadzone są badania składu 
Chemicznego używanej p r z *  kolejarzy 
farby i możliwości zatrucia. Farba zo
stała wysłana również do Centrali PZII 
m Warszawie do Oddziału Toksykologi
cznego, gdzie badać ją będą specjaliści. 
Analiza prowadzona jest w dwu miej
scach, ażeby można było uzyskać całko
witą pewność co do rezultatu przepro
wadzonych badań.

Niejednokrotnie na łamach prasy po
ruszana była sprawa pojawienia się w 
sprzedaży płynu czerwonego, używanego 
jako farba do podłóg. Zaobserwowano w 
związku z tym wypadku ciężkiego o t r u 
cia, którem ^ towarzyszyły objawy ner
wowe. Zatrucia takie nierzadko końcryły 
się śmiercią. Badanie wykazało, iż s*ało 
«ię to na skutek trujących właściwości 
płynu, zawierającego 4-etylek ołowiu, u-

żywanegu przez Niemców jako dodatek 
do benzyny lotniczej.

Być może, że farby uż”« a n a  przez ko
lejarzy rozpTJsze.z&as była w benzynis 
niemieckiej albo te:1. «tvma z iwierała 4- 
etylek ołowiu, który jest trucizną. (i)

---------o<y>--------

Akademik i poprawka
Dziś w niedzielę listopada o godz. 

16-ej w auli KUL-u wystawiona będzie 
przez #hvlen*ów rewia pt. i
Popraw ka1* pióra Marka Domańskiego, ilu 
stracja muzyczna Krzysz ofa Bienm. Po 
rewii odbędzie się dancing towarzyski, (i)

R ed ak cja
„Gazety Lubelskiej**
p o o z n k n j e  o d  z a r a z  
w y k w alifik o w an e j m a

szy n is tk i. 
Zgłoszeniu w Ratlahcji 

ud godz. 15 do 18 M23L

Gmach Instytutu, zbudowany dzięki też jeden obcy liczniejszy księgozbiór — 
paroletniej działalności, nieistniejącego 
dziś Lubelskiego Związku Pracy Kultu
ralnej, powstał na terenie posełjl Towa
rzystwa Muzeum Lubelskiego w Lublinie, 
zakupionej jeszcze w r. 1914. W tej »y 
tuacjl, zdawało się, ie  Muzeum -- po
siadając w zasadzie grunt niejako w ła
sny moralni* odziedziczony, grunt tnie 
reaktjrwowanejo dotąd towarzystw* ^ s-  
cierzystego i na tym właśnie gruncie u- 
żytknjąc częściowo no-»oeze*nv budynek, 
zaprojektowany we fragmentach umyśl
nie

dla potrzeb zbiorów 
muzealnych

będzie ju t pozbawione wszelkich trosk 
lokalowych, jakie w dzisiejszych czasach 
mogą towarzyszyć nie tylko osobom pry
watnym, lecz również. niejednej Instytu
cji.

Muzeum Lubelskie mus! Jednak posta
wić na pierwszym miejscu swych poważ
nych trosk, hamujących Jego rozwój, 
brak całkowity odpowiednich sal wy
stawowych, brak istotny pomieszczenia 
w gmachu; który — z myślą o zbiorach 
tutejszych był łak niedawno budowany.

Oczywiście, w tę sytuację pchnęła Mu
zeum wojna i skutki zarządzeń oraz pro
jektów władz niemieckich, dzięki którym 
zbiory muzealne lubelskie w ponure lata 
okupacji usunięto brutalnie re wszyst
kich sal wystawowych, niszcząc sprzęty 
i rozbijając wprost lub kradnąc liczne 
eksponaty. Nicmcy chcieli założyć wiel
ką państwow bibliotekę, dla której mćej 
sce upatrryli w połączonych lokalach Mu
zeum i Biblioteki im. H. Lopacińskiego.
Oto geneza trwającego zamętu lokalowe
go na terenie Instytutu Lubelskiego, przy 
czyna faktu, Iż w salach muzealnych w 
Lublinie znajdują się obecnie biura bi
blioteczne, stoły czytelniane, katalogi, 
ksriąUii a nawet słoa/ książek, których 
odpowiednie miejsce jedynie na  te jie  po 
sesji w 5-piętrowym nowoczesnym maga
zynie bibliotecznym. Magazyn teu potrze
ba jak najprędzej uporządkować i dwa 
piętra, gdz>ie leżą obce księgobiory, «*y

opróżnić. Tam właśni* ułożyć należy w 
porrądku wszystkie niezmagazynowan* 
w składach bibliotecznych, a znajdując* 
się w pokojach muzealnych, num ery ka
talogowe Biblioteki fan. H. Lopacińskie
go chociażby tylko w- tym celu, ażeby 
ostatecznie
zwrócić wolne sale Muzeum 

Lubelskiemu.
Al* czas szybkę mija, wróg dawno 

przepędzony i życie rowiija się, kwitnąc 
nawet, na wielu odcinkach pracy kultural 
nej w Polsc*. Rząd nasz dba « i«e{óln ie  
o naukę i sztukę. Dlatego taż »«■*>'- < - 
wać się należy, że chwilowy niedostatek 
Muzeum na odcinku lokalowym, gdy tyl
ko sostanie ujawniony, będzie nierwłoez- 
nle usunięty, a Instytucja, dziś jeszcze nie 
rozporządzająca swoimi salami wystawo
wymi, w tych właśnie nalach otworzy 
wkrótce cenne zbiory, m fczując w tnn 
sposób poważmy postulat życia kultural
nego Lublina i Lubelszczyzny.

A więc Muzeum sale swoje otrzyma i 
to jako rze(z zwróconą, bo przez wr)ga . 
przemocą zabraną.

Reasumując stwierdzić należy, że po 
mieszczenia w nowym budynku, to jest: 
pokój muzealgy o kubaturze ponad 100 
m sześć, i dwńe a le  o kubaturze łącz
nie prawie 800 m sześć., użytkowane o- 
becnie przez Bibliotekę, moralnie, a na
wet dziś jeszcze prawnie są własnością 
byłego towarzystwa pn. Muzeum Lubel
skie z przeznaczeniem dla zbiorów mu
zealnych i mrużą być ry~hło Muzeum Lu
belskiemu zwrócone.
Zbiory łułejsze w obecnych 

warunkach niszczą się.
są narażone w starym  budynku aa nie
bezpieczeństwo pożaru I wskntek nieopi
sanej ciasnoty a szalejącej od parteru 
wilgoci, nie mogą być ubytkowane prz*;z 
pracowników naukowych I upowszech
niane w szerokich sferach *połocreństwa.

Wiktor Ziółkowski
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Sezon letni jeat już poza nam!'. Ci
sportowcy, którzy w lecio zapełniali 
boiska, obecnie oblegają stoły ping- 
1 agowe w świetlicach klubowych. Lu 
bl i a jest pod tym względem raczej 
ubogi, ilość stołów". pimg-pon(*rwrych 
nie przekracza dziesiątki. Tym nie 
mniej tenis stołowy cieszy się u nas 
dużą popularnością, zwłaszcza w o- 
kresie zimy.

Najwięcej młodzieży zbiera stę w 
lokalu Związku Cechów przy ul. Zło 
tej, w świetlicach Lublinianlcl, TUR-u, 
Unii, Garbami i Sygnału. Cóż, kiedy 
wszyscy odczuwają brak piłeczek, któ 
rych ceny doszły już w Lublinie do 
130 zł. za sztukę. Piłeczka taka pod
czas gry zawodników zaawansowa
nych wystarczy na jeden wieczór. A 
(suma ta dla wielu kieszeni jest bar-

dfco poważna. SądJdmy, że w tym wy
padku OZTS (jak wiemy — istnie
jący w Lublinie) powinien przyjść 
klubem z poenocą: piłeczki na Śląsku 
są znacznie tańsze, kosztują około 30 
zł., należałoby zorganizować zakup 
zbiorowy,

Tymczasem OZTS nie p rze jaw i o- 
atatnio żadnej działalności, chociaż se 
zon tenisa ttołowego w całej pełni. 
Nfe tłychać mc o zawodach, a  trzeba 
przecież wyłonić mistrzów Lublina, 
aby reprezentować okręg" na mistrzo
stwach Polski. Wtajemniczeni twier
dzą, ŻO Lubelski Okręgowy Związek 
Tenisa Stołowego jest wyjątkowo za 
koaspirowany. Podaje »ię jako dowód 
fakt, że gdy Radomski OZTS nade
słał pismo do Lubelskiego OZTS z pro 
pozycją rozegrania międzymiastowych j

Na wykończenie szkoły przy ul. Lipowej
Na wezwanie Zofii BoduszyńskleJ — 

Tomaszek Antoni wpłacił *ł 200, wzywa- 
jąc Aleksandrą Chromcewicz, Piotra 
Skiepkowicza, Jana Siwińskiego, Bolesła
wa Kołłątaja i Antoniego Żęlkawikiego.

Uczennce i uczniowi# Gitnnazjam i 
Liceum Wojewódzkiego^ Związku Ułudzie 
ły  Wiejskiej „Wici" wpłacają za poired 
nictwem Zarządu Bratniej Pomoey zł 
1000. Na wezwanie Adama i Marka Swi- 
dó.w, Zbyszek, Grzegorz i Zochna Uszyc- 
cy wpłacają zł 200 — wzywając Basię i 
Tadria Mirkowskich i Ju rka  Kaiinow- 
łkiego. — Ludwik Zambelli wpUeił cl 
1000, wzywając: Ludwika P a s z k ie w i
cza, prezesa Cechu Ślusarzy 1. Ludwika 
Hartwiga, prezesa Cechu Fotografów — 
Pracownicy Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Partii Socjalistycznej w LulU- 
nie deklarują sumę zł 2.650, wzywając do 
podobnej akcji pracowników MK i PK 
PPS oraz pracowników wszystkich o r
ganizacji społeczno-politycznych. — Xa 
wezwanie Pliszczyńsfciego Jana, Drze
wiecki Franciszek wpłacił z! 800, wzywa
jąc Komara Józefa, Grądkowskiego Ma-

■iana, TVnczytta, Soleckiego Jaaa * i 
Wojciechowskiego Jana. — Na wezwa
nia Tomka 1 Teresy Wadowskich, Ta- 
dzik Piasecki wpłacił *1 200. — Dzieci 
Praedtzkola ku. Marii Papieskiej wpłi 
•iły at 1.920.

Klasa 7 wkoFy Nr 21 wpłaciła i ł  521, 
wtpwaj^e k latę  7 azkoły poważ. Nr 6.

* # •
Pięeiaaiiesięezny W ojtuś \Viktoe Wa- 

rnbik z okazji chrztu iw . składa przez 
ks. Bronisława Majewskiego zł 2.000 n« 
budowę sskoły przy ul. Lipowej i w syir 
do startu w tjrm samym kierunku nastę 
pująca «lzi*ci: Krzysztofa Smolichowskie 
go, Marka, Jerzego i- Andrzeja Uhligów, 
Kazika. { W iktora Goeblów, Andrzeja i 
Macieja Postolskich z Włocławka, Jacka 
Sawoniego x Włocławka, Danutę, Zbysz
ka i Leszka Gr ywińskich s  Włocławka. 
M arka Żmigrodzkiego, Andrzeja Nowiń
skiego, M arka Krajewskiego 1 Darinsza
Jędr z e Je ws k l^ o .

Ogółem do dnia dzisiejszego wpłynęło 
do Redakcji „Gazety Lubelskiej* 180 701 
złotych.- r

zawodów p.!»g-pongawych Radom — 
Lublin, oferta ta  dłuijo krażvla po 
mścicie, nie mogąc odnaleźć adresa
ta. W końcu Ust trafił do Lublinian- 
ki i  czeka cierpliwie na jakikolwiek 
„odruch" ze strony Lub. OZTS-u.

O tym, czy w spotkaniu z Rado
miem mielibyśmy jakiej szanse, trud 
no w tej chwili coś powiedzieć. Bra
kuje w reprezentacji Bukista, który 
przeniósł się na Sladc. Najlepsza ra
kietka Lublina Tadeusz Patyński nie 
pali się jak od do treningu. A szkoda.

Niech kluby lubelskie pomyślą o 
rozgrywaniu spotkań międzyklubo- 
wych, wtedy dopiero będzie można 
zapewnić mistrzostwom okręgowym 
lepszy poziom. Popularność tych spot 
ka jest zapewniona.

PS-szemy t3 gorzkie słowa prawdy 
* nadzieją, ie  OZTS przerwie nieu
zasadniony niczym „sen zim>wy“ 
(ping-pong fest właśnie sportem zi- 
mourym), ku zadowoleniu wszystkich 
amatorów celuloidowej piłeczki.

Kongres motocyklowy
W Pary**, 28 bm. odbędzie się Mię

dzynarodowy Kongres Motocyklowy W 
kougit.sie tym wezmą udział również re
prezentanci Polski, którzy zgłoszą 2 mię
dzynarodowa imprezy: V ty R»id Tatrzaó 
*ki i  Grand Prix Połski.

Sport
w kilku wierszach
WTC obchodzi 60-łecie. Warszawskie 

Towarzystwo Cykłistów wznawia d^:j- 
łalność. Dnia 8 grudnia br. odbędn? się 
W alne Zebranie Towarzystwa, które w 
roku bieżącym obchodzić będzie CO-lecie 
swego istnienia.

Knpeznk tikrcśŁany. Kolairikl mistrz 
Polski na torze Kupcrak otrzymał i kre
ślenie z I^KS Legia (Kraków). Skreślenie 
to jest w swoim rodzaju sensacją.

Skromny zmienia barwy klubowe. R e 
prezentacyjny ^ riłn^arz  Polski Skromny 
zamierza opuścić Poznań 1 przenieść się 
do Warszawy, gdzie prawdopodobnie za
sili jedenastkę WKS Legia.

Zalewski uczy boksu. Lublinianin por. 
Zalewski w rar 'i kpt. Chojnickim i K. 
Mizerskim bidzie wykładał na kursie dla 
trenerów, instruktorów i przodownMtów, 
zorganizowanym przez WOZB.

Piłat trenerem . Sekcja bokserska BRTS 
Bielsko stara się pozyskać byłego mistrza 
Polski w w. ciężkiej PiłUa w charakterze 
zawodnika i trenera.
• Majchrzyekl ehee wrócić. B. mistrz Pol 
ski w w. średniej, znakomity technik, 
Majchrzycki (dawniej W arta Poznań), 
przebywa obecnie we W  łosi ech i stara 
się o powrót do kraju.

Plotki o Ehrlleho. Światowej elswy 
ping-pongista poUki Ehrlich ma podob
no przyjechać s Paryża do Krakowa I 
wstąpić do G r-Nirni.
■•Oo— -—

Zaopatrujmy się w narły!
Departament Ekonomiczny Minister

stwa Przemysłu posiada do sprzedaży z 
remanentów Ziem Odryskanych około 30 
ty*, par nart (nowych z kijkami, nowych 
bez kijków i okuć oraz eześć uszkodzo
nych, zdatnych do «<>prawy).

Ze względu na łbKżojący *ię sezon zi
mowy narty t* powinny być niezwłocznie 
wykupione przez> organizacja młodzieżo
we, związki 1 kluby sportowe oraz przez 
wojsko, szkoły | indywidualnie przez po
jedynczych narciarzy, tym bardrlej, że 
cena ich jest stosunkowo niska.

Cena nart wynosi: a) dług. ł2 ł  etn — 
1.045 zł za komplet, b) dług. 17ł em — 
770 zł *a komplet, c) uszkodzona, dług. 
225 cm —* 700 xł, d) uszkodzone, dług 
175 cm — 528 ił.

Bliższych InforwacJI można sa tlęg ią i 
w Centrali Handlowej Przemysłu Drzew 
nego — W arszawa, ul. Chmielna 57, fctó 
ra zajmie *ię sprzedażą nart ta  ffotówk* 
i na warunkach kredytowych.

H B
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PANI DR. HANECZKA
— Ahal No... teraz nie ruszaj się, aż ja zacz

nę wiać! *M/
Ostrożnym luchem pułkownik wyją! spod pła

szcza rozpylać* i osłonięty Pogranickim z jedne} 
strony, a jakimś rzekomo gapiem z drugiej —  
puścił długą serię w samochód, przejeżdżający wła- 
śr:’ środkiem ulicy...

-lela jedna opona, druga... Brzęk szyb, roz- 
3ry !scych cię pod strzałami, zmieseał się 
z krzykiem siedzących w samochodzie...

Niemal jednocześnie z dwóch stron maraa po
sypał} aię strzały pojedyńcze t serie...

TUica opustoszała niemal momentalnie, anto 
akręoło gwałtownie w bok i wyrżnęło o siup la
tarni ...

Dwaj mali chłopcy podbiegli z butelkami ben
zyny, rozbijając je o brzeg olwi, poehawicaiego
już szyby...

Starszy rzucił zapaloną Zapałkę «— Mile zfcezę-
io o' >iuić.

■'71 nogi! — zakomenderował puHwwaft, wty
kając tn-t w rękę jakąś kopertę.

Pogranickl skoerył jak zając z miejsca. Nie 
upłyn<;ł<j kilka sekund, a już dogonił tłum ucie
kających, wrr.eszał aię weń i gna! jak wiatr, aby 
dalej, aby dalej...

Zanim wpadł w przecznicę —  ebejrzał się: sa- 
moch-d dymił olbrzymimi kłębami ezaraego dy
mu, spod którego wyzierały płomienie.

—  \V porządku — pomyślał, Klikając W  po
przecznej ulicy razem z wieloma innymi.

Kluczce i nadrabiając drogi, wydostali aię w No
wogrodzką, którą jako, że zaw.*?e był*» na j"o h o j
niejsza, postanowił dojfć do domu. Tchu wpraw
dzie nie mótfł jeszcze złapać, ale już zdątył !»i<? 
opanować tak, że nie było po sim  n a ć  teg» sza

lonego wyścgu, jaki przed chwilą skończył. T’als 
walił, v  skroniach krew aż huczała, pot oblał mu 
czoło, ale »zedł już apokojnie, tak, toł gdyby ktoś 
obserwował, nie mógłby przypuścić, że ten w ła
śnie człowiek przed kilkoma minutami słu?ył za 
„podpórkę".

W słcć’szy w jakąś bramę, wytarł twarz z po
tu, odetchnął kilka razy głębiej i — niemal od
ruchowo ręka zawędrował- mu do k'e<rcen:, gdzie 
była koperta od pułkownika.

i — Co ham może być? — skręcał aię z deka* 
wośoi. — Jezus, Maria, żeby już jak najprędzej 
dojść do tego domu i przeczytać. Właściwie po
winienem już być w „Bazyliszku”, ale — n-cch 
się wszystko zawalił Ja to mu&ię a tjp .e rw  prze
czytać 1

Zagadkowa zawartsść koperty z a sz ła  go wprost 
palić, lic?by dal za to w tej chwili, żeby raz 
przeciąć tę straszliwą niepewność, w jakiej żył 
przez t ostatnie dwa dni. To było ponad siły jed
nego człowieka. Wolałby sto rasy tak jak dziś puł
kownik, stanąć tu lob gdziemdriej- i  tozpruć jakiś 
samochód, czy rzucić granatem —  ucickać, nawet 
pod nosem pogoni, ot, jak wtedy, kiedy ją poznał
— niż znos1*1 te wszystkie tortury.

Ale —- rozkaz był rozkazem i nte wolno go 
złamać.

To m. fąc na myśli, powstrzymał » ę  od wyję
cia koportv w braanie —  i ruszył do domu. Tyłko
— szedł coraz prędzej i prędzej, tak, że ktoś, 
co by dążył dobrze by rx̂  ,**dys®ał. Po- 
granicki jednak nie zdawał sobie aprawy z tego
i jego chód rychło zamieniłby się w bieg, gdyby 
n e  gło-i, który usłyszał nagle x drugiej »trony 
ulicy.

— Włodziu. Włodzm, gdzie tak fceaz?
Obejrzał si«r i zaktął.
Na przeciwległym chodniku, rozpromieniona jak 

słorfce,  ̂.atH. wyc-r^ając doń obfe ręce teatralnym 
gestem... „uroczysta ciocia". Tak nazywała cala 
rodzina ciotkę Rulecka. siary, niezmiernie dostoj

ną panią, która była głęboko przeświadczona, • 
gdyby nie ona, to rodzina Pogranickich dawno b> 
nmęla w T,roch rynsztoków i w ogóle •toczv!n 
się na dno mętów społecznych.

Ona t / . i o  jedna utrzymywała na właściwej w, 
sokośd pozycję towarzyską rodu PograaiicKicl- 

or.a jedna tyiko by'wała w takich towarzysiwncl. 
tfdzae nikogo Innego z rodziny n e  przyjmowanot'v 
^ — I v 'ż  tak lecisz, jakbyś rodzonej siostry twe
go ojca nie poznawał?—zaczęła dłuższe przernow’e 
nie, podnosząc siostrzeńcowi pod ros rę .ę do po 
całunku i równie uroczyście całując go w czoło.

Nie widziałam cię chyba rok cały* a ty 1*0 

starej ciotki nie zajrzysz, bo i cóż tam ciekawe
go? Panien nic ma, tańców n e  ma...
J---- Nie tarczę, proszę cioci od września — przer
wał szybko Pogranieki, klr.ąc to spotkania w du
chu na zym świat stoi i myśląc z rozpaczą, że 
wpadł gorzej, niż do gestapo.

— No, a cóż ty teraz robisz? Gdzie pracujesz? 
Co się z tobą dzieje? — zawypała go starsza pani 
pytaniami, z których każda dość szeroki zakres 
obejmowało.

— Pracuję w „Bazyliszku" jako dyrektor, mam 
400 złotych pensji i utrzyeaaoie. Mieszkam >w. 
Grójeckiej 30 — zaczął szybko recytować Pogra 
nicki, licząc na to, ie  tm szybciej na wmrys‘ktt 
pytania odpowie, to może się prędzej urwie.

Okazało się, że nie.
—- Czekajno, czekaj. Co to jest ten „Bazyliszek* ?
— Cafe Variete.
— To aiby jakto? Ty je»teś kelnerem? — obu

rzyła sie dostojna matrona.
— Właściwie... tak. Tylko, te  starazym ranfą 

od całogo personelu kelnerskiego.
— Bój się Boga, oo ta wojna narobiła! Czy twoja 

matka ponifśiala kiedy w życiu, żebyś ty był kei- 
w r a !  Straszne czasyl Okropne! Tego n*e motna
f r ,.-V , — ti-  y;—  ■■ • Roźe, k <*dvi t>n
skończy! — dramat^zowsla paai, wpr-d* '-. <> t«v 

ny coraz bardziej uroczrstc. (d.c.n)
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SZKOŁY DRAMATYCZNEJ 

, nreuma-tycma pod dyrakęją Iw ay 
łi^doatówny w sa'l ttertralnej „Cari^ta", 
ol. Bernardyńska 5, Cv4c dwa jsnwfcla:wte- 
Mte: w •ołwtę da. 23 l niedzielę da. 24 
b.m. o godz. 58-łeJ BBiuki Jorzmgo 0aa- 
riiawwłdtpo „Moat" w « 7Łouutlu rikwiior 
«ty HI k a f t  •„

JONO „APOLLO"

FSSm p t  „W okowach lodów" W JBta 
izisiejazym ule będale wyświetlany.

KINO BAŁTYK wyświetla f J a  pi t  
„ PlęttnaeitolMni łcapltan“. Niaipirogram PKF 

Nr. 38 — «  r.

KINO JU ALTO " wyiwietla wapaniaiy 
Jitm p. t. ,Jiamotny tagiet“. Nadprogram: 
PKF S8U6. Początek o ffod*. 15, 11 ł 19. 
W nicde cle i śuAęta, pierwmy aeana o go
dzinie lS-łej.

^ Y D Ł O

„ S  S E W “
w M ianu j ja k o ś c i  

do  n a b y c ia  wis w s z y s tk ic h

sh if tp a c h
F a b r y k a :

Lublin, P rzem filow a 22
Te i. 86-2S 3129

g m a o a t t  - B » •t-tmum* W E f f i j  1 j T » n c z » a y .  O ls n m it}  

Odczyt Pro!. Dr. H. DSKSB1HSK1EB0
P* te

„ W sn ó ta n e  formy ustroju mifSiynarodowsga"
odbędzie się  dnia 24. XI. 

w sa li 33 jW y  pawilon 11 p.1 K- U* Ki\ R acławicki 
Początek o  fgodx. 16-ej

W słęp dla członków bezpłatny, d!a uczestników zbiorowych 5 
d!a młodzieży 10 zł., dla dorosłych 15 z,. 57Z

zł
5727 L

wy ko tru je

A .  D A L E J  K O
Rysek 14 za Bram ą KroUswską 

Solidnie i  tanio

■̂awE*2i33*«?S' ,

RZET*WOHNlIA WYKO B O W CHEMICZNYCH

„ S  T A H G  A R  ® “
poteca twote wvrobv doskonałej Jakości

pastę do obawia, pastę do podłóg. myd8o 
do prania, pokost, larby o łe ja c  i t. p.

Lublin, Lnbapiowska 13. Tel. 40-91,

m sb le  mmm.
biurka, stoły, sznff, stoli
ki pod maszynę, krzesła i 
wieszaki isfięte, oraz kre
densy kuchenne i łóżeczka 
dziecinne

po leca  f  leni a "l7sl *"

Jan Zawisza
I,ul»llm, ul- K rólew ska l i  <*Ł 32-23

m y d ł o
ti o my c i a  prawda J A W A

F ^ S T A
do ob uw ia* J A W A

DoakonnKeJ JakoScl » o  n a b y c i*  w keftdym  •W «'P*"
A W A” Lub. Zakłady Clicm. Jan W awrzonek  

LUBLIN, Praem ystów a 5 T elelon  29-41 
P rzedstaw icie li L itw iński, L abarla trakn  « te le lo n  26-25

Naprawa i $ęirzesfa±2 ^
ZAKŁAD PRECYZYJNO —  MECHANICZNY 

S T E F A N  S Ł A W E K
Lublin ul. Zamojska 14 M ,  13 — 24 

Przyjmuje do reperacji wszystkie systemy maszyn: do pisania, Kczei*
Kasy kontrolna, powielacze, numerafory, datowniki, oraz Narzędzia medyczne. 

Wymiana czcionek z niomieckrch na polswe.
SZYBKO »rł FACHOWO

W y t w ó r n i a  K a m i e n i  M t y a s k i f i '
i Spraerfa*. A rtykułów  Technlcit-yefe

„ C E N T R O M Ł Y N ”

LUBLIN, l-«o  MAJA 5S. Tel. 12-26
,‘U L ttA i Kwsnlcntr m»r*»Wle

. mmlnrAw, R**f mtyń-
gVc.<i, •Iwflsi
*4aO'>, r«n-V ' » *o*.T«kw
kulkowe, - * arlykuły 
mlydiVk i .

FAHUYKAi uL P rM «v«.‘o M ' ' r  Ł S
ii i  ti K Ot ul. 1-R« Mai* *• -•*• tó’S6

3121

CAŁY N A RÓ D ,
CAŁA POLSKA

odbuduj? STOLICĘ
m̂ iniOTiir f sr.«»̂*w

N o w e  sypialnia —  stoł«W3 —  kochało —  Jinssaay
i  u ż y w a n e  p 0 cen ach  n isk ic h  p o le c a

N I ^ I Z Y S Ł A W  K O W A L S K I  L»l»łin, Z io łm ia  5  la l .  2 2 -2 2  5503
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PKZETARG
.SsuUc Gosrpodaistiwa Kj-ajoiwogo 

Odclz-ai w Lublinie, ul.. Kapucyń 
atta 4, ogłasza przetarg meogra- 
jiiLczoriy iid robcyty instalacyjne: 
cualrainego ograewatt'^, wodocią- 
gow'>-kanaHgftcyjne, gazowe 1 ©- 
Tekfrycrne w w ^ańcz^nym  2- 
pięlr. . biidjTilfu lulesakaŁnym 
ptray u3. i*rzy IC.rzyiu 13 w Lu
blinie Na instalacjo elektrycz
no olerty mogą być składam® o- 
sobno.

Pcdiiładki ofertowe iuj do na
bycia w lokaiu Banita Gotipcdai^ 
atwu Krajowego w lAi.bl -rue, u!. 
Ka'mcyfi9ka 4.

Oferty w podwójnych zalako
wanych kopertach należy ektadać 
w B.G.K. uL Kapucyń.-Jta 4, 
najpóźniej do godz. 11-tej 4 gru
dnia 1B46 r. Do oferty nsJcży do
łączyć lc'.*rit (iepozytowy na wpla 
©one waidtam w wysokości ał. 
20.000 gotówką, w biletach skar
bowych, ewem+Juainije w obłiga,- 
c>ch PJ.O.K. Wadium wimao 
być wpłacono w Banku Gospo
darstwa Krajowego, Oddział w 
LuWnie, ul. Kapucyńska 4.

O'.warcie kopert nastąpi w lo
ka u Banku Gospodarstwu Krajo
wego, Odriz'ał w LMbiin1*, ul. ICa- 
pacyńaka 4 w dniu 4 grudnia 
1M<} r. o podz. 12-tej.

Lturtk Ckwipcdairstwa Krajcwego, 
0'ld35lał w Lublinie zastrzega so
bie prawo: a) unieważnienia prze
targu bez pcidania przyczyny i bez 
aobowiąznmia ponoszemia Jakich
kolwiek odszkodowań b) ozęścio- 
wero slcorzystan^a z oferty, c) 
prawo wyboru oferenta bea waglę 
du ha wynik t>ixetor^ru.

»784L

CENNIK 
na artykuły żywnościowe, 'jataJo- 
ny praez Komisję Kalkulacyjną 
Koestów Produkcji w dniu 22 li- 

atopadia 1040 r.
mąka żytnia 90 proc. 1.900 *ł- 

za 100 1-g.,
mąka pszenna 80 proc. 3.650 zł. 

zł. za 100 kg.,
chleb żytni z jnąki 90 proc. hurt 

2C zł., detal 21 zł. za 1 kg.,
Chleb pszenny z mąld 80 proc. 

hurt 39 zł., detal 40 zł. za 1 k?., 
kasza jęczmienna 70 prcc. hurt 

20 zł., detal 23 zł. za 1 kg., 
kasza jęczmienna łam. 6Ł> proc. 

hurt 21 zł., detal 24 zł.' za 1 kg., 
kaseia jaglana hurt 38 zł. datail 

42 Ti. za. 1 kg.
kasza, hreczana łam. hurt B5 zl.,

: wal 02 zł. za 1 kg., 
perlak hurt 40 zł., detal 44 zł. 

za 1 kg.,
masło wiejskie hurt 350 zł., de

tal 370 zł. !■» 1 kg.,
masło śmietankowe (mleczarń.) 

hurt 3S0 zł., detal *00 za I  kg., 
mleko hurt 20 zł., detal 22 zł. 

za 1 litr.
jaja hurt 14 źl., detal 15 A  

za 1 t.
cukier 175 zł. za 1 kg., 
nil biała. 10 zł. za 1 kg., 
s6! srara 5 zł. za 1 kg., 
*ieimnia«i za 100 kg. hurt 300 

■i., etn 4 za 1 kg., 
mięso •wołowe z kością detaS 

140 ził. za 1 kg.
mięso wołowe bez koś ad detal 

180 zł. za 1 kg.
mię®o wieprzowe detal 210 zł- 

za 1 kg. 
schab detal 240 rt. aa 1 kg. 
clełęcrna 80 zł. za. 1 kg., 
kiełbasa zwyczajna, cietaił 240 

zł. za 1 kg. 
słonina dotAl 280 zł. x& 1 &)£’ 
kaszanka dietal 90 zł. za 1 kg. 

0"?7L PrcKvd«nt m. Lo*>iins

K U R S Y  BUCHALTflRYJME 
Zwiąjsku Księguwych dia począt
kujących. Zapisy ul. Narutowi
cza 33 w godzin)ach 17,30—20.

5586

I-LACU, nadbudowania, sprzedaż 
poml-jry, plany, Mierniczy Przy- 
e!ę>gły llłiłkcr,7»ki, Lublin, Bądo- 
wa 4. 5431

ZGROłtADZENlBJ Kupców mia- 
»ta Lublina podaje do wiadoano- 
4,3), iż uruchomiło w r* b. Kurs 
p>j^y»po«obienia Kupieclueg-o. In
formacje i zapisy Gimnazjum 
Votterów, BemardjTSaka 14, godz 
18—18. 580::L

PODROżUJĄCEłGO branży droge- 
ryjnoraptecznej poezulouje znana 
firma poznańska. Oferty „PAR“, 
piooaań, Ratajczaika 7, pod 11,551.

6i2GL

PRZEDSTAWICIELE potrzebni 
% kapitŁłem do fabryki gilz na 
następujące miasta: Szczecin, 

Bydgo/sscz, Toruń, Gdynia, 
GdańaX Olaatyn, PomaA, Wro
cław, Katowioe, Jolenia Górą, 
Kraków, Radom, Kielce, Lublin, 
Białystok, Rzeszów, Warszawa, 
Tomaszów, Siedlce. Oferty proei- 
my (ikładać pod adresem fab ry 
ka Gilz „Omega", Kraków K>o- 
Trcdcrs-ka 4. 57P7L

KUPIĘ L«dkę.Retinę i«ib tp. Do
brze zapłacę. Królewrloa 5, Na
kład Fotograficzny. 5-142

MŁYŃSKIE kamianie, naiew, m a. 
szyny, gazę, siat ul, pasy, gurr.y, 
czerpaki, fruby, łołyska kulkowe 
klingerlt i wszelkie artykuły 
młyńskie 1 techniczne poleca 
..Centromłyn** Lublin, I-go Maja 
53 m. 4, tel. 12-25. 802a

SPRZEDAM domrtk, *kiap. Wia- 
domoiSć ŁęczytWka 9. 5791L

MŁYŃSKIE maszyny, pasy, gur- 
ty, siatki, gaza, szczeliwa azbe
stowe, leonopne, klingorit, wały 
pędne, koła pasowe, mertory, na
lewy na kamienie, wszelkie ar
tykuły młyńskie poleca TECH- 
NOMŁ.YN, Warssawa, Jerozolim, 
akie 28. 9M9L

NA GWIAZDKĘ: Oortcry n«jnow- 
sze bajki Zechantera, Uus-tracje 
Górs".iiego. Również szopki, kalen
darze, poczt,Vwki hurtowo. Wydaw 
nlotwo „INTERPRINT" Kra.ków, 
ńw. Gertrudy 12, Warszawa, Mar. 
■eałkowska 137. 8800L

PARNTKI onzr^ędnodciUjwe 80, 
100, 120, 140-Utrow5 poleca Pa- 
ł3S7^vski, Warszawa, Poznań 
ska 38. ” 5031a

FABRYKA cukrów 1 czekolady 
„Delicja." Łódź, Żeromskiego 31,| 
poleca cukierki, karmelki i cze-jj 
kola*dy w dużym wyborze. Wysy-j 
łamy za eali^czeniem. Cecmik naj 
tą.donie. 5568W1

REDAKCJA „Gazety Ltibel- 
tfclej" poflziikłtje od zaraz wylewa 
13ffik<wanej maszynifltki. Zgł; ̂ że
nia w Redakcji od godz 15, do 
13-tej. 5S23L

iU M I L O W ii

DOMY, płace apirzeiłaje koncesjo
nowane przedwojenne Muro „Wy 
goda" Michałowskiego, Bernardy;? 
aka 28, telefon 34-87. U l i

MŁYtt&iUE kajnienio, turbiny, 
wszeUcle maszyny młyńskie, gaza, 
pasy, siatki, gurty, nalewy do 
kamieni ltp. ora/, wszelkie arty
kuły młyńskie itp. poleca Euge
niusz Pała szewski, Warszawa, Po. 
zwaliska 38. BOSlb

WIALNIĘ z tiry jerem do sortowa
ni zboża dla większe co gospodar 
stwa »nrz«la PałaszM^ski, Warsza 
wa, Poznańslta 38. 5081

KRAWATY, szale w dużym wy
borze polaca Wytwórnia ,,Ajtvtfn'', 
Łódź, Narutowiciai 41. CIT9
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